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Im inione cierpienia.
„ * * t y k i  nie można opierać na ne- 
,0£  Nie można całej swojej działal- 
PosrCliSkuPić ° ^ 0^° jednego nierealnego 
Up tu> niemającego żadnych szans 
lSj(<eczywistnienia. Nie można zamy- 
lt0j °CZu na całą rozgrywającą się wo- 
c ô, nwolneję stosunków, która prze- 
 ̂ do porządku dziennego nad 

upartą i nierealną konstrukcją. 
cW't • których terenem w obecnej 
i i 1 '  jest prasa kowieńska, wynikają 
H,j j Str£eżonej wreszcie dysharmonji 

zy sytuacją ogólną a orjentacją i
Pol' T.‘U1’ mówiąc ściślej, urojeniami, 
% L- ^newskiej. Podpisanie paktu 
bl; eWskiego spędza politykom i pu- 
I>ol■ ° m kowieńskim sen z powiek. 
Piz •  ̂ sv/°j^ eatą skierowali frontem 

Polsce, a oczy wlepili w pro- 
Hyci ^deński, zapominając zgoła o in- 
*łla T. e^tjach, które mogą przybrać 

lcWy obrót w wysokim stopniu 
Uije ° rzystny. Litwa powodzenie swoje 
Hyci2y ilością rzeczywistych i urojo- 
sy,Q. łopotów  Polski. Dokuczliwości 
pr̂ e; manewry i intrygi, zwrócone 
ta Crfr wielkiemu nastrojonemu po- 
Pô  sąsiadowi, uważa za politykę 

^^Wną, za obronę honoru narodo- 
•lilf'0 1 §°dności państwowej. Przeciw- 

Polski uważa za przyjaciół bez-
Wcj^nie sobie oddanych, a ci, którzy
pj.Jc°dzą w kontakt z Polską

sPri* z ni ’̂ ^  
litewskiej.

i wspól- 
dla niej zdrajcami 

Wypadek dziwny
A'i - * rzadki upartego, samobójczego 

^Pienia.
tjs tego punktu widzenia wycho-
1 ? > ocena paktu moskiewskiego mu- 

v pras 
.ezarno i

siaj
A ty prasie kowieńskiej wypaść bar

Ule
pesymistycznie. Przeko­

pugC °  bezwzględnie wrogim stosun- 
y, l“°wietów i Niemiec do Polski było 
p udżecie politycznym, układanym 
y, ez polityków litewskich pozycją naj 
(j0V'ieiszą po stronie przewidywanych 

 ̂cuodów. Od możliwego, a wyczeki- 
pene§° przez nich zawikłania wojen- 
sj &° w tej części Europy, spodziewali
s]\ realizacji swego postulatu wileń- 
cdego. W niezgodzie 7. całym światem 
*0szyli się z każdej chmury na hory- 

politycznym, a podnoszenie się 
Sto0metru, wykazujące stabilizację 
j ° snnków, napełniało ich wściekłością 
SU Pokojowe układanie się sto-
ąe w polsko-sowieckich, stwierdzo- 
f- , 'az jeszcze w Moskwie w sposób o- 

wytrąciło politykom litew- 
re1̂  atut, ich zdaniem do niedawna 
j . , .  y> naszem zdaniem zawsze w wy- 

lrn stopniu fikcyjny.
. .  ^łożenie się stosunków polsko-nie- 
t Iê kich, użależnione jedynie od tego, 

dobra wola po stronie niemieckiej,
, Zerośc 
^nala

r^ttością swoją i intensywnością do- 
pol.nala naszej, przyprawićby musiało 
pr 'tyków kowieńskich o humor za- 
ty^^dę samobójczy w obliczu defini- 
v NneJ klęski, w pełni przez siebie za­

c n e j .
^  stosunku do olbrzymiego

Poz s^wieckiego, prasa
pań-

^  . -  - - . litewska nie
tyyr? sobie na jawne wymówki i
sw r?uty. Natomiast pełną folgę daje

w ° u n     1. . .  T 7 c . r . _ftji ticzuciom w stosunku do Esto 
ckc* , °tw y. Litwa, jak wiadomo, nie 
ró^ Podpisać paktu moskiewskiego 
p W cześn ie  z Polską, lecz pragnęła 
^ sJ?.l ?Pić do tego układu później, 
kiem. ’e z innemi państwami baltyc- 
i a '• Podpisanie paktu przez Estonję 

^ ę w pierwszym terminie uważa

Gdańsk czyni wielkie przygotowania 
na przyjęcie Szefa Rządu polskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Z GdańskaWarszawa, 20 lutego, 

donoszą, że w Komisarjacie General­
nym Rzplitej przygotowano już szcze­
gółowy program przyjęcia Premjera 
Bartla. Prem jer wygłosi w Gdańsku 
przemówienie, w którem podkreśli 
fakt pomyślnego układania się stosun­
ków miedzy Polska i Gdańskiem. Pre-w j  -

mjer podejmowany będzie również 
przez prezesa Rady Portu i przez W y­
sokiego Komisarza Ligi Narodów. W i­
zyta Premjera będzie podkreśleniem 
poprawy stosunków, jaka odj dłuższego 
czasu uwydatniła się między Polską a 
Gdańskiem.

-- o

Konferencja Marszałka Piłsudskiego
z posłem niemieckim Rauscherem.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, zo lutego. Poseł niem.
Rauscher po powrocie z Berlina zło­
żył w dniu wczorajszym wizytę Mar­
szalkowi Piłsudskiemu. Po tej wizycie 
rozeszły się wiadomości, że na konfe­
rencji omówione zostały ostatnie po­
sunięcia w układach handlowych pol­

sko-niemieckich. Koła polityczne w y­
rażają przekonanie, że dłuższa przerwa 
w rokowaniach między dr. Hermesem 
i Ministrem Twardowskim zostanie 
całkowicie wyjaśniona z korzyścią dla 
dalszej akcji o układ handlowy.

Wyjazd Ministra Zaleskiego do Genewy
na sesję marcową Rady Ligi Narodów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
i marca b. r. Zaznaczyć należy, że 
podczas tej sesji nie będą omawiane 
żadne sprawy, dotyczące stosunków 
polsko-litewskich.

Warszawa, zo lutego. Wyjazd Mi­
nistra Spraw Zagranicznych Zaleskie­
go do Genewy na posiedzenie Rady 
Ligi Narodów, został ustalony na dzień

---------------- o ------------------

Rewolucja w północnym Meksyku.
Ultim atum  zrew oltow anych generałów  do prezyd. Gila.

i gubernator cywilny stanu Topeto 
przyłączył się do ruchu powstańczego 
i wystosował do prezydenta Gila ulti-

Wiedeń, 19 lutego. (PAT.) Dzien­
niki donoszą z Meksyku, że przeciwko 
rządowi prowizorycznego prezydenta 
Gila wybuchła w północnych stanach 
Meksyku rewolucja, na czele której 
stoi kilku generałów. Ruch rewolu­
cyjny w północnych stanach Meksyku 
zatacza coraz szersze kręgi. Głównodo­
wodzący stanu Senora gen. Manzo 
stoi na czele rewolucji. Wedle niepo­
twierdzonych jeszcze wiadomości, roz­
porządza on 8.000 żołnierzy. Także

matum, domagające się wydalenia z 
kraju dotychczasowego prezydenta 
Callesa, byłego ministra wojny Avaro 
i b. ministra pracy Moroneza. Ultima­
tum zaznacza, że w  razie wypełnienia 
przez rząd powyższych postulatów, 
ruch rewolucyjny natychmiast zosta­
nie zlikwidowany.

Amauullah powraca do Europy.
W alkę o tron uw aża za  bezcelow ą.

Wiedeń, 19 lutego. (PAT). »Uni- 
ted Press« donosi z Allahabad, że sy­
tuacja Amanullaha znowu się pogor­
szyła. Według najnowszych wiadomo­
ści Amanullah miał opuścić Kandahar 
w celu udania się do pewnej miejsco­

wości, położonej w północno-zacho­
dnim Afganistanie. Istnieje naogół 
przypuszczenie, że ma on zamiar w y­
jechać do Europy, uważając dalszą 
walkę o tron za bezcelową, a to ze 
względu na brak wszelkiego poparcia.

Statek polski uwięziony przez lody.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, zo lutego. W ciągu o- 
statnich 12 godzin nie zaszła żadna 
zmiana w sytuacji statku polskiego 
»Tczew«, uwięzionego •— jak wiado­
mo —- w lodach na Morzu Północnem. 
Niemieckie okręty wojenne i łamacze

lodów starają się w dalszym ciągu do­
trzeć do uwięzionego parowca, lecz, 
jak dotąd ,bezskutecznie. Do Schlei- 
miinde wyjechał inspektor żeglugi pol­
skiej, kpt. Browiński, celem kierowa­
nia akcją ratunkową ze strony polskiej.

obecny rząd litewski i oddana mu pra­
sa za sprzeniewierzenie się Litwie, za 
zaprzedanie się Polsce, za rezygnację 
niemal, że z niepodległości ze strony 
państw bałtyckich. Rozczarowanie z 
zupełnie innej ewolucji stosunków, 
niż ta, której się wyczekiwało, nie po­
zwala utrzymać nerwów, ani określeń 
w ryzach, w sposób nieprzytomny 
przekręca fakty i równie niepoczytal­
ne wydaje sądy. I tak, według prasy 
kowieńskiej, akt moskiewski, który wy 
płynął z inicjatywy sowieckiej, jest nie­

zwykłym tryumfem polityki polskiej, 
dążącej w ten sposób do stworzenia 
w tej części Europy pierścienia antyso- 
wieckiego!

Argumenty te, wyrzuty i przestrogi 
niemające oczywiście żadnego objekty 
wnego znaczenia, zwrócone są pod fał­
szywym adresem. Cierpienia obecne 
rozczarowanych polityków kowień­
skich w pełni są przez nich zawinione, 
a autorów ich nie w Warszawie należy 
szukać, lecz w Kownie.

Wybory w Austrji 
w kwietniu lub maju?

Praga, 20 lutego. (Tel. wł.) »Prager 
Presse« donosi z Wiednia: W kołach 
politycznych krążą pogłoski, że kan­
clerz Seipel oświadczył na zebraniu 
swej partji iż zamierza przeprowadzić 
w kwietniu lub w maju b. r. nowe w y­
bory do parlamentu. Spodziewa się on 
w  ten sposób uzyskać większosc dla 
swych planów pożyczkowych. Sjron- 
nictwa mieszczańskie nie wystawiłyby 
prawdopodobnie wspólnej listy, lecz 
każde z nich wystąpi ze swą własną 
listą. Panuje przekonanie, że wynik 
takich wyborów byłby druzgocący dla 
stronnictwa wielkoniemieckiego, które 
znikłoby zupełnie z widowni parla­
mentarnej.

OBRADY KOMISJI SEJMOWYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 20 lutego. Dziś obrado­
wać będzie sejmowa Komisja spraw za 
granicznych. Na posiedzeniu tern Mi­
nister Zaleski w dalszym ciągu udzie­
lać będzie wyjaśnień co do polskiej 
polityki zagranicznej.

Dziś zbiera się również Komisja 
rolna i konstytucyjna oraz podkomi­
sja budżetowa.

O godz. 12  zbiera się Komisja w oj­
skowa pod przewodnictwem posła 
Kościałkowskiego.

KIEDY PRZYBĘDZIE MIN.
MIRONESCU?

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 20 lutego. W  kołach po­

litycznych informują, że o ile w dniu 
dzisiejszym zostanie przywrócona nor­
malna komunikacja między Bukaresz­
tem a Warszawą, minister spraw za­
granicznych Mironescu przybędzie do 
Warszawy w dniu jutrzejszym. Gdyby 
to nie mogło nastąpić, minister przy­
będzie do Polski dopiero w drugiej po­
łowie marca, po zakończeniu sesji R a­
dy Ligi. ________

PR O C ES SK A R BU  PA Ń STW A  
Z O R D Y N A C JĄ  N IEŚW IESKĄ.
Nowogródek, 19 lutego. ( AW.)

W  dniu 18 bm. rozpoczął się w tutej­
szym Sądzie okręgowym proces, w y­
toczony przez Ministerstwo Skarbu 
ordynacji nieświeskiej o ioo^ tys. 21. 
za zalegle podatki. Zaznaczyć należy, 
że w lecie ub. roku ordynacja nie- 
świeska sprzedała konsorcjum zagra­
nicznemu las za pół miljona zł. _

W tym samym Sądzie w  dniu 27 
bm. rozpocznie się sensacyjny proces 
przeciwko organizacij szpiegowskiej, 
na której usługach stało kilku Rosjan, 
urzędników administracji nieświeskiej.

ST. ZJEDN. ODMAWIAJĄ WIZY 
PRZEDSTAWICIELOM SOWIE­

TÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 lutego. Z  Nowego 

Jorku donoszą, że rząd Stanów Zjed­
noczonych odmówił udzielenia wizy 
wjazdowej do Ameryki dyreittorem 
sowieckiego trustu kinematograficzne­
go, którzy zamierzali odwiedzić Stany 
Zjednoczone dla zapoznania się z or­
ganizacją tamtejszego przemysłu Elmo- 
wego. Wiadomość o odmówieniu wiz 
wysłannicy sowieccy otrzymali już w 
drodze do Stanów Zjdnoczonych, w 
Paryżu.
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Stosunki polsko-italskie.
Ostatni numer » Polonia - Italia ■< 

zawiera artykuł dra Leona Pączewskie- 
go p. t. »Dziesięć lat stosunków pol­
sko - italskich. Autor przypomina na 
wstępie, że już w r. 19 15 , kiedy nig­
dzie w Europie nie uważanoby za 
możliwe publicznie domagać się dla 
Polski należnych jej praw Państwa 
Niepodległego, poseł Montresoro w  r. 
owym dnia 7 grudma wystąpił w 
Izbie Deputowanych z wnioskiem, do­
magającym się wskrzeszenia Państwa 
Polskiego, »przeznaczonego do w y­
warcia potężnego wpływu na równo­
wagę pokojową«. Wniosek ten został 
entuzjastycznie uchwalony przez Izbę 
i wywarł w całym kraju i wszędzie na 
świecie wielkie wrażenie.

W tej atmosferze życzliwości, z ja­
ką w Italji traktowano sprawę polską, 
powołano do życia tow. »Pro Poio- 
ńia«. Przyjaźń Polski do Italji, zna­
lazła wymowny wyraz w utworzeniu 
w  Italji w czasie wojny światowej 
Legjonu Polskiego, którego żołnierze, 
rekrutujący się z jeńców wojsk austr- 
jackich pochodzenia polskiego, ramię 
przy ramieniu walczyli obok żołnie­
rzy italskich celem doprowadzenia do 
zwycięskiego końca wojny.

Italja była również jednem z pierw­
szych państw, które nawiązało z. Pol­
ską stosunki dyplomatyczne.

Nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych między Polską a Italja 1 r  
możliwiło skierowanie na wlaściw'e to­
ry rozwoju stosunków politycznych, 
kulturalnych i gospodarczych między 
obu krajami. Rola Italji w życiu połi- 
tycznem Polski staje się coraz bardziej 
aktywna, stosunki handlowe nabiera­
ją żywszego tempa, wzmaga się zainte­
resowanie poszczególnemu dziedzina­
mi kultury.

Następstwem nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między Polską 
a Italja było zawarcie całego szeregu
umow, zmierzających do
normv prawne stosunków

siadała charakter prowizoryczny.

ujęcia w 
gospodar­

czych między obu krajami.
Pierwszą umową o charakterze go­

spodarczym, zawartą między Polską 
a Italja, była umowa kontyngentowa 
z dnia 2ą sierpnia 1921 r., która po-

U-
mowa ta ustąpiła niebawem miejsca 
umowie handlowej z dnia 12 maja 
1922 r., regulującej całokształt sto­
sunków gospodarczych między Polską 
a Italja.

Na początku roku 1923 (31 stycz-
■ ria) został zawarty układ naftowy.

W dziedzinie ubezpieczeń została 
zawarta konwencja ubezpieczeniowa 
22 sierpnia 1925 r.

Co sic tyczy stosunków komuni­
kacyjnych, na szczególną uwagę za­
sługuje wprowadzenie w życie z dniem 
25 czerwca 1928 r., bezpośredniej ta­
ry fy  związkowej (adrjatyckiej) po­
między niektóremi stacjami Polskich 
Kolei Państwowych a portami adrja- 
tyckiemi w Tryjeście, Fiume, Poli 
i Rovigno d’Istrja.

Zawarcie wyżej wymienionych u- 
kladów gospodarczych oddziałało bar­
dzo korzystnie na rozwój stosunków 
handlowych połsko-italskich. W  roku 
1922 wartość obrotów handlowych 
między Polską a Italja wynosiła 17,2 
milj. franków złotych, w r. 1927 —

■ 79,3 i w r. 1928 w pierszem półroczu 
72,8 milj. zł. obiegowych.

W  dziedzinie kulturalnej tradycje 
stosunków między Polską a Italja się­
gają czasów b. odległych. Wskrzesze­
nie Państwowości Polski umożliwia 
podjęcie akcji, mającej zacieśnić węzły 
łączności kulturalnej między Polską 
a Italją i ożywić między obu krajami 
stosunki w dziedzinach intelektualnej 
oraz artystycznej. Akcję tę prowadzą 
obok czynników rządowych »Kolo 
polsko-włoskie im. Leonarda da Vin- 
ci«, »Towarzystwo polsko-włoskie im. 
Dante Alighieri« w Warszawie oraz 
w innych miastach Polski, »Circoło di 
cultura italo-polacco« w Turynie itp, 
W  r. 1920 została zorganizowana

przez komitet polski przy współudzia­
le prof. Guidona Manacardo wystawi 
sztychów italskich »Bianco e Nero«, 
z powodu 600-lecia śmierci • Dantego 
urządzono w różnych miastach Polski 
uroczyste akademje, w latach 1922 
i 1928 do Polski przybyły dwie w y­
cieczki dziennikarzy italskich, uczeni 
italscy w Polsce, a uczeni polscy w 
Italji wygłaszają odczyty, udostępnia­
jące znajomość kultury obydwu kra­
jów. Z.

Kluby lewicy zgłosiły wniosek o postawień 
Ministra Czechowicza przed Trybunat Stafl®*

Oświadczenie I rem jera Bartla.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 20 lutego. Zapowiada­
ny przez Wyzwolenie wniosek, doma­
gający się postawienia Ministra Skar­
bu Czechowicza przed Trybunał Sta­
nu, został wczoraj wniesiony do laski 
marszałkowskiej. Wpłynęła na to o- 
statecznie decyzja socjalistów, przy po­
mocy których, oraz Stronnictwa Chłop

Przebieg wtorkowego posiedzenia Sejmu.
Ubezpieczenie na starość.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 20 lutSgo. (PAT). N a poseł
wtorkowem posiedzeniu sejmu po 
oświadczeniu marszałka Sejmu w 
sprawie zwołania komisji wojskowej, 
Izba odesłała do komisji budżetowej i 
skarbowej projekt ustawy o dodatku 
na mieszkania i o podatku drogowym 
od pojazdów mechanicznych. Z  kolei

P u c h a t k a  zreferował wnio­
sek w sprawie ubezpieczeń na starość. 
W głosowaniu przyjęto rezolucję ko­
misji ochrony pracy, wzywającą Rząd 
dcJ" opracowania odpowiedniego pro­
jektu ustawy, wraz z poprawką posła 
Dobrocha, ab}7 ubezpieczenie obejmo­
wało także i wieś.

Prawo o ustroju sądów powszechnych.
Pos. L i e b e r m a n  (PPS.) w imie­

niu komisji prawniczej referował 
wnioski, zmierzające do zmiany prawa 
o ustroju sądów powsŁćchnych. Refe­
rent uważa usuwanie sędziów bez 
względu na instancje, za niebezpiecz­
ne, a zwłaszcza postanowienie, umożli­
wiające bezpośrednie przejście do są­
downictwa urzędników wszystkich 
działów administracji państwowej na­
wet na najwyższe? stanowiska. Referent 
mc może się również zgodzić z prze­
pisem przejściowym, dającym Mini­
strowi prawo usuwania sędziów bez 
względu na instancję.

Minister C a r  zabierając glos o- 
świadcza, że referent nie dal żadnego 
konkretnego dowodu o zachwianiu

niezawisłości sędziowskiej. Artykuł 
zezwalający na usuwanie sędziów w 
okresie przejściowym jest w zgodzie 
z Konstytucją i może być wykonywa­
ny tylko w ramach Konstytucji. Dalej 
pan Minister wspomina, że w sprawie 
tej po raz pierwszy w Polsce założono 
podwaliny pod niezawisłość sędziow­
ską. Dotychczas nie było takiego w y­
kładnika tej niezawisłości. Następnie 
przytacza Minister głosy tych samych 
krytyków  dekretu, na których powo­
łał się referent i wykazuje, że krytycy 
ci przyznając dekretowi zalety, zga­
dzają się, że niezawisłość sędziowska 
została raczej pogłębion; 
na w nowym ustroju.

zaopatrzenie ludności w  opał.
Po załatwieniu sprawy nowelizacji 

ustawy/ inwalidzkiej z r. .1921, poseł 
K o w a 1 s k i (PPS) uzasadnia! nagłość 
wniosku w sprawie wezwania Rządu 
do niezwłocznego przedsięwzięcia kro­
ków, zmierzających do zaopatrzenia 
ludności w7 opał po urzędowo ustalo­
nych cenach. Jednocześnie wniosek 
domaga się zbadania przyczyn, dlacze-

Groźba strajku aktorów w Berlinie.
Berlin, 19 lutego. (Tel. wł.) Wobec 

zamierzonego przez kierowników scen 
berlińskich wypowiedzenia kontrak­
tów, obowiązujących ich do wypłaca­
nia aktorom minimalnej gaż}7 2 jo  mk. 
na miesiąc, panuje wśród aktorów i 
personalu teatralnego Berlina silne 
wzburzenie. N a 24 lutego, o ileby do 
tego czasu nie doszło do porozumienia

Dalsza poprawa w ruchu kolejowym.i ,® :.- ’ -
Stanisławowska Dyrekcja koleji 

państwowych komunikuje: Po przeko­
paniu zasp śnieżnych podjęto z dniem 
18 lutego b. r. ruch osobowy, bagażo­
wy i ograniczony ruch towarowy na 
łinji Lwów-Grigore Ghica Voda oraz 
na odcinku Stanisławów-Rożniatów- 
Krechowice względnie na. całej linji 
Stanislawów-Stryj i Dołina-Wygoda. 
N a linji Lwów-Grigore Ghica Voda 
kursują pociągi pospieszne N r. 301, 
302, 903, 904 i osobowe Nr. 32 1, 322, 
326, 327; na linji Stanisławów-Jasina 
pociągi osobowe N r. 3 1 1 1 ,  3 1 13 ,  3 114 , 
3 116 , 3 1 j  1, 3 1 J 2  oraz 3x12  tylko na 
szlaku Worochta-Woronienka; na li­
nji Stanisławów-Stryj pociągi osobowe 
Nr. 1 2 1 1  i i2 iS ;  na odcinku Delatyn- 
Kołomyja pociągi mieszane N r. 3951, 
3954, oraz na linji Dolina-Wygoda po­
ciągi mieszane Nr. 1951 i 1952.

Lwowska Dyrekcja koleji państwo­
wych komunikuje: Po usunięciu zasp 
śnieżnych podejmuje się z dniem 20 b. 
m. ruch pociągów pasażerskich na li­
nji Lwów-Podhajce. Kursować będą na 
razie pociągi N r. 1 6 11  i 1660/1614, 
pociągi podmiejskie między Łyczako-

:szl°

go nie dostarczone na czas ojipowie- 
dihcf*ilbćci węgla, rfia isflr  Spraw "We­
wnętrznych S k 1 a d k o w s k i przy­
znaje, iż sprawa poruszona w tym 

'wniosku istotnie jest nagła, poczem 
kolejno omawia zarządzenia Rządu 
w tej sprawie. Nagłość wniosku Izba 
przyjęła jednomyślnie. Na tem posie­
dzenie zamknięto.

między obydwiema stronam i,' zapo­
wiedziane jest masowe zgromadzenie 
aktorów, na którem ma zapaść protest 
przeciwko stanowisku dyrektorów. Na 
zebraniu tem ma być również rozwa­
żona sprawa strajku aktorów, a nawet 
próbne głosowanie w tej sprawie. D y­
rektorowie zajęli postawę nieprzejed­
nana.

wem 1 Winnikami i podmiejskie mię­
dzy Brzeżanami i Potutorami oraz 
między Brzeżanami i Podhajcami. 
Również podejmuje się ogólny ruch 
pociągów na całej linji Lwów-Jaworów.

Po usunięciu zasp śnieżnych po­
dejmuje się z dniem 20 b. m. na alej 
linji Lwów - Tarnopol ograniczony 
ruch pociągów osobowych. Również 
podjęto na linji Lwów - Tarnopol o- 
graniczony ruch towarowy.

Ajencja Wschodnia podaje: W
związku z oczyszczeniem torów o- 
twarto dziś, t. j. w środę linje Lwów- 
Tarnopol, Lwów-Kraków, Lwów-War- 
szawa (normalnie), Przemyśl-Rozwa- 
dów, Przemyśl-Chyrów, Chyrów-Sam 
bor, Lwów-Podhajce, Sambor-Droho- 
bycz (przez Przemyśl), Drohobycz- 
Boryslaw, Borysław-Truskawiec, Sam- 
bor-Sianki (przez Przemyśl), Jarosław- 
Rawa Ruska, Chyrów-Stryj, Lwów- 
Stanisławów, Stanisławów-Husiatyn. 
Pociągi pospieszne z Warszawy i K ra­
kowa przybyć mają — według infor­
macji Urzędu Ruchu — z 6o-minuto- 
wem opóźnieniem.

skiego wniosek uzyskał liczbę PrzC' 
100 podpisów.

W  związku z tem przed P0l^ e. 
kiem dziennym wczorajszego _ P 
dzenia Sejmu Prezes Rady Min*s .J(j. 
dr. Bartel złożył następujące os 
czenie: ^

Wobec zapowiedzianego ^j111 o'cj 
o pociągniecie do odpowiedzią * _
konstytucjrjnej Ministra Skarbu 
chowicza za przekroczenia budze . 
w r. 1927/2 S i nieprzedłożenie 
czas Sejmowi ustawy o kredytach 
datkowyoh, stwierdzam: 1) PfZ 
czenia budżetowe były czynione p ^ 
wszystkie Rządy poprzednią z 
różnicą, że przeważnie nie był/ 
wnoszone na Radę Ministrów, 
cydowane wyłącznie przez 
Skarbu. Niemniej przeto nie usu' ^  
no nigdy pociągać Ministrów 
do odpowiedzialności konstytuę/j - 
2) Kredyty dodatkowe z r. 1927 j i ^  
były otworzone nie inaczej, _ ja* ^—  - - r‘ 'Wpodstawie uchwały Rady Ministro
każdym poszczególnym wypadku*
stwierdzeniu przez Rząd koniecz°
państwowej. 3) Uzależnianie fio'
przedłożenia ustawy o kredytach *
datkowych od ukończenia zana*
rachunkowych jest sprzeczne ze
nowiskiem Rządu jako całości, cZt }
Rząd dał już kilkakrotnie wyra
komisji budżetowej. _ ^

W związku z powyższem uw?*
że wniosek skierowany wył?0̂
przeciw osobie Ministra Skarbu,
niesprawiedliwy, wywołać on bo^R,
może niepożądane dla finansów i
stwa komentarze w opinji kraju 1 .
granicy. Jeżeli Wysoki Sejm u^N :
że ten stan uzasadnia odpowiedział0,^
konstytucyjną, to wniosek odn°
winien być skierowany przeciw
mu Rządowi.

Pomimo tej deklaracji Prerfije •
wniosek o postawienie Min. Czech0̂
cza w 
kluby

oskarżenia został Pr y 
ewicy zgłoszony i odcz/J

stan 
1

wniosku
ustawy konstytucyjnej w n io sek  !°  
być poddany w ciągu 8 dni pod obra

pod .obrady plenum Sejmu.
Sejm będzie musiał zadecydować- 
stawia. Ministra przed Trybunał jeprzed
Decvzja taka może zapaść 
przy obecności przynajmniej

na końcu posiedzenia. Marszałek t 
świadczył, że w  myśl ustawy wni1"^  
ten postawi na porządku dzienW 
następnego posiedzenia, które 0 ^  
dzie się w piątek 22 bm. przed?0 
dniem.

Ja k ie  będą dalsze losy 
wniosku ?

(T e le fo n e m  od n aszego  k o r e s p o n d e n t * !

Warszawa, 20 lutego. W nio^^J 
postawienie Ministra Skarbu pj"'.. 
Trybunał Stanu wywołał szereg * ^  
tycznych uwag co do losów

jego wykonania. vl5j

a/

plenum Sejmu, a zatem najpóźniej 
środę przyszłego tygodnia wejść p°. 
nien na porządek dzienny obrad ^  
mu. Sejm stanie przed dwojakie01 j.j3 
wiązaniem te* sprawy: albo

■ s R 1 

- a k : i

odeśle go 
Wylania się tylko kwestja, do 
komisji wniosek będzie odesłań/; 
do konstytucyjnej, czy budżetowej- “ j( 
reż wreszcie do Komisji specja 
przewidzianej w regulaminie Sej1’111!^, 

Po zakończeniu obrad w 
mających na celu wyjaśnienie spl ‘ ją 
przez przesłuchanie. Ministra i t- c i j( 
czego ustawa żadnego termin11 0- 
przewiduje, wniosek wraz ze sPr* 
zdaniem Komisji wejdzie poW^.^s

■ i ■ 1 ' -.cKI*'1*1większością przejdzie nad wnio’ 1 , 
do porządku dziennego, albo tak?. ^

do K o j i ,

a>

ustawowej liczby posłów, t. j- '  
większością 3/j  obecnych, czyli ^  ^y  
runkach takich samych, jakie są 
mie obecnie wymagane do uchw3 
zmian Konstytucji.

Ni



G A Z E T A  L W O W S K A  z dr lut ego 1929.

Najszczęśliwsza i najnieszczęśliwsza godzina.
- »Poufnych rozmoy/ach z cesa-
r2o\vą Eugenją«, które francuski poseł 
^Petersburgu, Maurice Paleoiogue, 

'̂todf z małżonką Napoleona III., kre- 
H była cesarzowa, która w tym czasie, 

te rozmowy miały miejsce, liczyła 
7_S lat życia, swą najszczęśliwszą i naj­
szczęśliw szą godzinę. Na pytanie 
Posła, jaką godzinę swego życia uważa 
** najszczęśliwszą, odparła cesarzowa:

— Przedewszystkiem chrzest nastę­
p y  tronu. 14 czerwca 1856 r. Po dro- 
~ e> wiodącej z Tuileriów do Notre 
u arne, siedziałam sama z cesarzem w 
âszyi-n przepysznym weselnym po­

wozie. Następca tronu, jego wycho­
wawczyni i mamka jechali następnym.

yN mniej więcej godzina szósta przed 
^'seczorem. Koniuszowie towarzyszyli 
Jśorn10 powozowi. Witano nas owacyj- 
^ e- Zachodzące słońce spowiło ulicę 
Kivoli leciuchną purpurą; jechaliśmy 
^srod blasków oślepiającego światła.

jz obok mnie siedział cesarz, odpo­
wiadając w milczeniu na powitania, 
milczałam i ja, gdyż niewysłowiona 
Radość przepełniała me serce. Przy 
końcu ceremonji, gdy cesarz uniósł na 
im ionach w górę naszego syna, by 
p  okazać ludowi, wzruszenie moje 
było tak wiciksf, że nogi odmówiły mi 
Posłuszeństwa i musiałam czemprędzej 
Usiąść.

Najnieszczęśliwszą godziną, jaką 
ptZeżyla Eugenja, była niewątpliwie 
.0Wa, w której otrzymała wiadomość o 
Qitwie pod Sedanem. O zdarzeniu tem 
°Powiada cesarzowa co następuje:

■ - Pamiętam, że przez trzy lub 
c*Lery dni nie miałam od cesarza ża­
dnego listu, żadnej depeszy; długie to, 
Niewytłumaczalne milczenie przypra­
wiało mnie o straszny lęk; nie jadłam 
1 nie spałam, a łzy bez przerwy cisnęły 
pń się do oczu... Przypominam sobie, 

na dzień przedtem, więc 2 września, 
I- j- w dniu kapitulacji, powiedział do 
ninie generał Palikao: »Nasze połącze­
nie z Sedanem jest przerwane; boję się, 

armja została osaczona na miejscu*, 
^statecznie dowiedziałam się, że syn 
piój, nie mogąc dłużej bez narażenia 
Slę na niebezpieczeństwo przebywać 
v" głównej kwaterze w Mezieres, czem- 
Prędzej odjechał do Ladrecies; zrozu­

miałam, że nieprzyjaciel musi się znaj­
dować tuż koło Mezieres. To było 
wszystko, co wiedziałem do chwili, kie­
dy 3 września, późnem popołudniem, 
przyniósł mi Cheyreau depeszę cesa­
rza: »Armja wzięta do .niewoli; mu­
siałem oddać mój miecz; mówiłem 
właśnie z królem Wilhelmem; jadę do 
Wilhelmshóhe«. Cheyreau opuścił 
mnie natychmiast, by wiadomością po­
dzielić się z innymi. Zawołałam moich 
sekretarzy, Contiego i Pilona; właści­
wie nie wołałam ich, lecz krzyczałam 
tak, jak krzyczy się o pomoc; poka­
załam im depeszę, a potem... potem...

wybuchnęlam wszystkiem, co mi cią­
żyło na sercu.

jednakże Paleoiogue opowiada je­
szcze z innego źródła o tem, jak cesa­
rzowa zachowała się w pierwszych 
chwilach po otrzymaniu straszliwej 
wiadomości. Z  błędnym wzrokiem, 
w najwyższej rozpaczy, wołała: »Nie, 
cesarz nie kapitulował! Napoleon nie 
kapituluje! On nie żyje... rozumiecie 
mnie: mówię wam, że me żyje!« A  po­
tem, przecząc sobie, mówiła: »Czemu 
nie szukał śmierci? Czemu nie kazał 
się pogrzebać pod niurami Sodami?... 
Czy nie pojął, że wyrzekł się swej czci? 
Jakież imię pozostawia swemu syno­
wi!...* Scena zakończyła się omdle­
niem. M .,R.

Inflacja przepisów.
»Dziennik Ustaw* z lat 19 18— 1928 

obejmuje ogółem 9.215 pozycyj , i 
17.609 stron druku. » Monitor Polski« 
w tymsamym okresie czasu zawiera 
około 7.000 pozycyj; w ciągu 10-lecia 
istnienia naszej państwowości, produk­
cja przepisów, ogłaszanych w samym 
tylko »Dzienniku Ustaw« wynosiła 
przeciętnie 2—3 przepisy dziennie. Po- 
zatem mamy: »Dziennik Ustaw Śląs­
kich*, »Dziennik T aryf Kolejowych, 
-■•Dziennik Urzędów;,- Głównego Urzę­
du Miar«, Dzienniki urzędowe Mi­
nisterstw: Komunikacji, Poczt i Tele­
grafów, Skarbu, Sprawiedliwości, Spr. 
Wewnętrznych, W. R. i O. P. i Spraw 
Zagranicznych, wreszcie 16  Dzienni­
ków Wojewódzkich. Wszystko to jest 
źródłem obowiązującego prawa. W re­
szcie obowiązują przepisy rosyjskie, 
austrjackie, niemieckie, pruskie, wę­
gierskie, przepisy okupacyjne i t. d.

Skutki takiego stanu rzeczy są naj­
gorsze; wiadomości przeważnej części 
urzędników nie wychodzą poza ich 
najbliższą specjalność; szerokim sferom 
obywateli prawo staje się niepopularne
i niezrozumiale.

W ostatnim numerze »Gazety A d ­
ministracji i Policji Państwowej« umie­
ścił na naczęlnem miejscu p. Roman 
Hausner, członek komitetu redakcyj­
nego, tego z wszech miar interesujące­
go czasopisma, artykuł pod powyż­
szym tytułem, w którym poruszając tę 
piekącą kwestję, stara się wynaleźć spo­

soby, któreby wpłynęły na poprawę 
sytuacji. Autor zastanawia się w szcze­
gólności nad trzema momentami: 1)
w jaki sposób zmniejszyć ilość wyda­
wanych przepisów; 2) jakiemi sposoba­
mi ułatwić urzędnikom zorjentowanie 
się w palokształcie materjału ustawo­
dawczego; 3) jak udostępnić szerokim 
sferom zainteresowanych obywateli 
znajomość obowiązujących przepisów.

Co do pierwszego pytania domaga 
się autor skodyfikowania poszczegól­
nych materji i utworzenia organu cen­
tralnego, który byłby wyposażony 
w stosunku do wszystkich Ministerstw 
w uprawnienia, dotyczące skoordyno­
wania i zracjonalizowania całej pracy 
ustawodawczej. Należy stanowczo za­
niechać systemu nowelizowania kilka­
krotnie jednej i tej samej ustawy, — 
w wypadkach zaś, w których noweli­
zacja taka okazałaby się niezbędną. 
Rząd powinien mieć ustawowe upowa­
żnienie do ogłaszania w »Dzienniku 
Ustaw« jednolitego tekstu całej usta­
wy. Niedopuszczalną jest rzeczą za­
mieszczanie ogólnikowych przepisów 
derogacyjnych, lecz od każdego urzę­
du, który przygotował projekt ustawy 
czy rozporządzenia, musi się wymagać 
umiejętności skonstruowania całkowi­
tej klauzuli derogacyjnej.

O ile chodzi o udostępnienie prze­
pisów urzędnikom, to autor wita z u- 
znaniem inicjatywę Ministerstwa Spra­
wiedliwości wydania przedruku tych

przepisów z »Dziennika Ustaw*, któ­
re obowiązują (o wydawnictwie tem 
pisaliśmy w »Gazecie Lwowskiej« przed 
paru dniami); żąda jednak, by zbiór 
taki był ułożony nie chronologicznie, 
lecz według poszczególnych materyj i 
zaopatrzony w dokładne skorowidze. 
Ponadto, wszystkie resorty powinny 
dostarczać swym urzędnikom zbioru 
wszystkich ich interesujących przepi­
sów i uwolnić ich od ciągłego werto­
wania »Dziennika Ustaw* i różnych 
innych wydawnictw.

Jako środek do spopularyzowania 
obowiązującego ustawodawstwa wśród 
ogółu, uważa p. Hausner za odpowie­
dnie popularne wydawnictwa, zaopa­
trzone ile możności we wzory podań 
i próśb oraz plakatowanie aktualnych 
rozporządzeń.

Poruszenie tej kwestji w sposób 
rzeczowy i racjonalny powitać należy 
z prawdziwem uznaniem. A.

SKAZANIE B A N D Y T Y .
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 lutego. Z Krakowa 

donoszą: W ojskowy Sąd okręgowy za­
rządził w dniu wczorajszym wykonanie 
wyroku śmierci przez rozstrzelanie na 
byłym żołnierzu 1 p. strzelców pod­
halańskich, Zającu, za napady rabun­
kowe i zabójstwo posterunkowego.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 20 lutego 1929.
R U C H  SŁUŻBOW Y

W  M IN ISTERSTW IE R O LN IC TW A .
W Województwie Lwowskiem mia­

nowany podkomisarz ochrony lasów 
August B r e y v o g e l ,  komisarzem 
ochrony lasów w VII. st. sł.

W Województwie Tarnopolskiem 
mianowany naczelnik Wydziału w VI. 
st. sł. Józef C  i e m n o ł o ń s k i, na­
czelnikiem Wydziału w V. st. sł.

W Dyrekcji Lasów Państwowych 
we Lwowie przeniesieni w stan spo­
czynku: leśniczy Jan R y b o t y c k i ;  
pom. naczelnika kancelarj’ Henryk 
T  r o m b a r s :  naczelnik rachuby Mi­
kołaj M e 1 n y k

Zmarł nadleśniczy inż. Eugenjusz 
K o c o w s k i dnia 6 lipca 1928 r. 
(»Monitor Polski« Nr. 39 z dnia 16 lu­

tego 1929 r.).

STEFA N JA  ł o b a c z e w s k a .

„Borys Godunow".
Ludowy dramat muzyczny w 4 aktach 
t8 odsłonach) z prologiem. Muzyka M.
^iussorgskiego. Opracował i instru-
mentował M. Rimskij-Korsakow. In­

scenizował A. Ułuchanow.

II.

Dopiero w r. 1928 rozpoczęto w y­
dawnictwo zbiorowe dzieł Mussorg- 
skiego pod kierunkiem jednego z naj­
miększych muzykologów rosyjskich, 
L- Lamma. Jemu zawdzięcza też świat 
Njuzyczny pierwsze autentyczne wyda- 
Nie »Borysa Godunowa« w postaci 
Pierwotnej, które prawdopodobnie na- 
met w najbliższem otoczeniu kompo­
zytora uchodzić musiało wówczas za 
Zbyt »śmiałe«, by można je było po­
kazać światu. Dziś dopiero widzimy, 
Ze nawet w opracowaniu wypolerowa­
łem i wymuskanem nieco Rimskiego- 
^orsakowa, które zniweczyło niejeden 
Z najbardziej charakterystycznych ry- 
S<W  partycji, »Borys Godunow« wy- 
P^Zedził swą epokę co najmniej o pól 
^ieku. Dziś, gdy potężna reakcja prze- 
ClWko wagnerjanizmowi, każe nam po­
mimo prawdziwego podziwu dla twór­
cy »Pierścienia Nibelungów« odnosić 
^  jednak z pewną rezerwą do jego 
^ ła ta  mitu, do jego szeroko, zbyt sze- 
r°ko dla współczesnego słuchacza roz- 
, udowanych dramatów, i do jego ol- 

rZymiego aparatu orkiestralnego, dziś, 
8dy. pragniemy sztuki silnie z życiem 
?r°śniętej i na socjalnem podłożu opar­
ty , zwartej, skondensowanej, jak za- 
^ lerucha dziejowa, której ciągi:: jesz-

jesteśmy świadkami, rozumiemy 
^Piero  całą wielkość tego potężnego

dramatu muzycznego. Zarówno całem 
swojem nastawieniem ogólno - ducho- 
węjm, jak i swą stroną czysto muzyczną 
zadziwia on nas w stosunku do oto­
czenia, w którem powstał, przykuwa 
i porywa.

Idea akcji dramatycznej jest w »Bo- 
rysie Godunowie* zasadniczo różną 
nietylko od akcji operowej z czasów 
przed Wagnerem, ale i od tej, którą 
spotykamy w dramatach Wagnera. 
Tam jest ona pojęta jako konflikt na­
miętności czy uczuć ludzkich, czy też 
jako apoteoza walecznych czynów bo­
hatera, w stosunku do którego otacza­
jące go środowisko gra rolę tła, wzglę­
dnie mniej lub więcej dla głównej akcji 
ważnych akcesorjów. Inaczej u Mus- 
sorgskiego. Niema tu bohaterów 
w sensie dramatu wagnerowskiego. Sam 
Borys, postać historyczna, po interpre­
tację której sięgnął kompozytor do 
Puszkina, jest wprawdzie główną osobą 
akcji, ale zupełnie inaczej pojętą. Dzieje 
jego panowania, jego czysto ludzki 
dramat, rozgrywający się we wnętrzu 
jego duszy, targanej wyrzutami sumie­
nia po zgładzeniu prawowitego pre­
tendenta do korony carskiej, wzrusza­
ją nas wprawdzie i przejmują, równo­
cześnie czujemy jednak, że człowiek 
ten jest tylko narzędziem losu, który 
ofiarą swej ambicji ’ swego życia przy­
śpiesza wielkie kataklizmy dziejowe. 
Prawdziwym bohaterem dramatu iest 
nie Borys, ale lud ruski, i jego ducho­
wa postawa wobec walczących ze sobe 
dwóch wrogich form ustroju: dawnej 
i nowej. Dlatego tak wielką wagę po­
łoży! kompozytor na czynne wyetso’ ')- 
nie ludu w dramacie i wyposażył je 
w r.aD-ekniejsze ustępy partycji. Dla­
tego także przełożył punkt ciężkości 
na postacie drugoplanowe: galerja bo­

jarów z kniaziem. Wasylem Szujskim 
na czele, pewien mnich-kronikarz, obaj 
włóczędzy, szynkarka, prorok wiejski, 
wreszcie niania Kseni, stanowią do­
skonały całokształt tego ludu rosyj­
skiego, danego w przekroju pewnej 
chwili dziejowej. Całą tę galerję typów 
wyposażył Mussorgski w  tak znakomi­
tą charakterystykę muzyczną, że żyją 
one w naszych czasach swem wlasnem 
życiem, a każda staje się wspaniałym 
typem swego gatunku. Wystarczy 
wspomnieć np. partję Maryny Mnisz­
chówny, w której melodyce i rytmice 
zdaje się przebijać jej dusza, ambitna 
i twarda, lub świetny epizod pijaka, 
włóczęgi w szynku. Okazuje się w nich 
Mussorgski bezwzględnym naturalistą, 
który dla prawdy i siły wyrazu zdolny 
jest zawsze poświęcić piękno. Natura­
lizm ten pociąga w konsekwencji za 
sobą niejednokrotnie pewne tendencje 
ilustracyjne, jak np. w piosence śpie­
wanej Kseni przez Nianię (brzęczenie 
komara i skoki konika polnego). W re­
szcie nadmienić należy, że pierwiastek 
folklorystyczny w melodyce i niesły­
chanie nowatorski, jak na swą epokę, 
charakter harmoniki, czynią z tego 
dramatu istne arcydzieło.

Dobrze więc zrobiła dyrekcja Tea­
tru Wielkiego, wznawiając »Borysa 
Godunowa*; dzieło to zasługuie na to 
w całej pełni, by wejść do żelaznego 
repertuaru każdej sceny operowej. Co 
więcej, wznowiono go z pietyzmem 
i starannością budzącą wysokie uzna­
nie. Poza pojedyńczemi usterkami, w y­
nikającemu z ogromnej obsady, wyma­
gającej wielkiej ilości śpiewaków, so­
liści, zespoły chóralne, orkiestra i re­
żyseria były niemal bez zarzutu. P. 
Płoński w roli Borysa był bardzo na 
miejscu; partja ta jest wprawdzie dla

niego za niska, naogól jednak piękny 
jego glos brzmiał bardzo dobrze, a gra 
była starannie wystudjowana. Dymitra 
Samozwańca śpiewał p. Bedlewicz. Jak 
zwykle, doskonale przedstawił się p. 
Bender w partji Pirnena, p. Tarnawski 
dał świetny typ charakterystyczny, po­
dobnie p. Łowczyński w roli Szujskie­
go; jego opowiadanie o śmierci małe­
go Dymitra w III. akcie znamionowało 
śpiewaka o wielkiej kulturze muzycz­
nej. P. Platówna jako Maryna przed­
stawiła się głosowo bardzo korzystnie, 
jednak interpretacja była nieco za 
twarda, zanadto akcentowała zazna­
czony już w tekście muzycznym cha­
rakter samej melodyki. Świetna była 
p. Hinglerówna, która nadzwyczaj 
trudną partję Niani odtworzyła bez 
zarzutu, tak samo p. Wilkoszewska i 
Popowiczówna. P. Pankiewiczowa ła­
dnie odśpiewała partję szynkarki, a p. 
Kapuściński chłopa-proroka. Pp. Kie- 
larski, Bykowski, Jeleński, Cirin, Kop­
czyński, Hlady, Schmidt, Winnicki, 
Horowitz, Fiszerowa i Falkenberg w 
mniejszych rolach dopełniali całości. 
Specjalne uznanie należy się kapel­
mistrzowi, p. Leszczyńskiemu, za nad­
zwyczaj staranne przygotowanie chó­
rów i orkiestry. Reżyserja p. Ułucha- 
nowa była bardzo sprawna i przewa­
żnie udatna, dekoracje stylowe i efek­
towne, a polonez układu p. Faliszew­
skiego w akcie III. (zwano go aktem 
»polsk.i.m.«) zyskał wielkie powodzenie.

Byl to jednem słowem spektakl bar­
dzo udany, który niewątpliwie powi­
nien ściągnąć do Teatru Wielkiego ca­
łą prawdziwie muzykalną publiczność 
Lwowa.
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T E A T R  W IELKI.
Środa 20 lutego o godz. 7.30 „Broadway11 

gośc. wyst. M. Modzelewskiej.
Czwartek 21 lutego o godz. 7.30 „Borys 

Godunow11..

Teatry Miejskie. Zapowiedziany na dziś 
występ gościnny p. Modzelewskiej, artystki 
Warszawskiego Teatru Polskiego, nie odbędzie 
się z powodu przerwanej komunikacji między 
Warszawą a Lwowem. Pomimo to repertuar 
Teatru Wielkiego nie ulega zmianie i w dzi- 
siejszem przedstawieniu sensacyjnej sztuki a- 
merykańskiej „Broadway1* wystąpi w roli 
Billie Moor dotychczasowa znakomita jej 
przedstawicielka, ulubienica lwowskiej pu­
bliczności p. Marja Korabianka. Po p. Mich- 
nowskiej, która jest nie do zastąpienia w świe­
tnej swojej kreacji w „Murzynie warszaw- 
skim“  objęła rolę primadonny Rill Ricce wy­
bitnie utalentowana artystka naszego zespołu 
teatralnego, p. Janina Miłkowska.

Jutro, w czwartek, 21-go, ukaże się po 
raz trzeci wspaniała opera rosyjska „Borys 
Godunow".

Już w najbliższych dniach ukaże się w 
Teatrze Wielkim wznowienie prześlicznej o- 
peretki Leona Falla p. t. „Księżniczka dola­
rów", z której próby pod umiejętną i bardzo 
staranną reżyserją p. Kuligowskiego, dobiegają 
już do końca. „Księżniczka dolarów" otrzy­
mała pierwszorzędną reprezentację artystycz­
ną oraz efektowną i barwną oprawę dekora­
cyjną pędzla art. mai. 2 . Balka, jak również 
nowe przepiękne kostjumy pomysłu p. Z. Lin- 
hardtowej. Liczne oryginalne balety układu 
baletmistrza Faliszewskiego będą jedną z po­
między wielu innych niezwykle interesującą 
atrakcją. Muzyczne kierownictwo operetki 
spoczywa w niezawodnych rękach kapelmi­
strza Tadeusza Seredynskiego.

T E A T R  M A ŁY.
Środa 20 lutego o godz. 7.30 „Murzyn 

warszawski’*.
Czwartek 21 lutego o godz. 7.30 „Murzyn 

warszawski11.

Teatr Mały daje w dalszym ciągu dziś 
i codziennie kapitalną komedję A. Słonimskie­
go „Murzyn warszawski**, o której powodze­
niu zadecydowały dotychczasowe przedstawie­
nia — wypełniające stale widownię Teatru Ma­
łego do ostatniego miejsca doborową pu­
blicznością, żądną wesołej i pogodnej rozryw­
ki, jaką jej dają nasi artyści swoją grą koncer­
tową, w której przoduje p. Michnowska i p. 
Rasiński.

„Małka Szwarcenkopf" na „Scenie Gwia­
zdy" (Franciszkańska 7), grana już dwukrot­
nie z wielkiem powodzeniem przy szczelnie 
wypełnionej widowni, wystawioną zostanie po 
raz 3-ci w niedzielę, 24 lutego b. r. W  roli Joj- 
ne Firułkesa występuje p. Emil Janusz, artysta 
„Młodej Sceny". — Opracowanie muzyczne 
sztuki w rękach p. K. Abratowskiego, który 
na czele swej symfonicznej orkiestry wypełnia 
antrakty. — Bilety wcześniej: Cukiernia Fr. 
Pitołaja, Łyczakowska 1 1 . — Początek przed­
stawienia o godzinie 7-mej punktualnie, koniec 
o godz. io .tj.

R EPER TU A R  KINOTEATRÓ W .
APOLLO; „Tajny kurjer".
CH IM ERA: „Złota Lilja".
CASINO ; „Nieboraczek*1.
COLOSSEUM; „Dramat w Moulin 

Rouge".
FA TA M O RG A N A; „Kobiety na śliskiej 

drodze".
G R A ŻY N A : „Wiera Mircewa".
KO PERN IK : „Carewicz” .
LEW ; „Romans Panny Opolskiej".
LU N A : „Branka czerwonego wodza".
M A RYSIEŃ K A ; „Carewicz11.
OAZA: „Anioł ulicy".
PAŁACE: „Z  dymem pożarów".
PAN : „Człowiek z autem".
PASAŻ: Harry Pcel „Panika".
PRO M IEŃ: „Bitwa przy wyspach Falk- 

lanckich**.
U C IEC H A ; „Casanova“ .

Hojny dar na cele LOPP. Dr. Natan 
Loewenstein złożył w sekretarjacie Komitetu 
Wojewódzkiego LOPP. we Lwowie 2.000 zł. 
(dwa tysiące zł.) na cele LOPP. Za ten hojny 
dar składa Komitet Woj. LOPP. we Lwowie 
ofiarodawcy serdeczne i gorące podzięko­
wanie.

Ofiara. Pani Helena Sobińska, wdowa po 
śp. Kuratorze, złożyła do dyspozycji Komite­
tu uczczenia pamięci śp. Stanisława kwotę 
100 (sto) zł. na cele Komitetu: na szkołę 
ludową T. S. L. w Kozielnikach i dla „K o ­
mitetu opieki nad zdrowiem młodzieży".

Na akcję pomocy dla najbiedniejszej lud­
ności, dotkniętej klęską mrozów, przysłał 
Syndykat Przemysłu Naftowego we Lwowie 
na ręce p. Komisarza Rządu kwotę 1.003 zł.; 
ponadto na ten sam cel złożył p. Rucker, 
właściciel fabryki konserw, znaczną ilość ka­
wy, konserw jarzynowych i mięsnych, które 
to artykuły zostały zużyte przez kuchnie po­
łowę, rozwożące ciepłe strawy dla najbiedniej­
szych po ulicach miasta.

Rekolekcje dla Akademików urządzane, 
jak corocznie przez Ak. Związek Rekolekcyj­
ny, odbędą się: a) Rekolekcje otwarte (konfe­
rencyjne) od 6 do 10 marca w kościele SS. 
Klarysek, ul. Łyczakowska 2 (pierwszy przy­
stanek tramwaju). Początek w środę, 6 marca 
o godz. 19.30. Rekolekcje prowadzić będzie 
ks. dr. Franciszek Konieczny, b) Rekolekcje 
zamknięte w dwu serjach: I. w dniach od 21 
do 24 marca i od 24 do 27 marca w Podka- 
mieniu koło Brodów, w klasztorze OO. Do­
minikanów. Bliższe informacje będą podane 
w dziennikach i na afiszach.

Wielki Recital utworów Marji Konopnic­
kiej wykonany przez „Studjo" W. Siemaszko- 
wej odbędzie się staraniem komitetu budowy 
pomnika Wielkiej Poetki, 23 bm. o godz. 4 
popoł. w Teatrze Małym. Bogaty program, 
piękny cel oraz... ogrzana sala, napewno Zgro­
madzą naszą inteligencję, młodzież uniwersy­
tecką i uczniów szkół średnich. Przepiękna 
deklamacja chóralna zespołu „Studja" układu 
Prof. J. Szyndlera — zakończy hołd w żywem 
słowie Wielkiej Poetce. Bilety do nabycia w 
kasie Teatrów Miejskich (pl. Marjacki 10) w 
cenie 2 zł. 50 gr., 1 zł. 50 gr., 1 zł., oraz po 
50 groszy na 2-gim balkonie. Bilety wcześniej 
nabyte, na dzień 17 do sali Bourlarda są 
ważne na dzień 23, należy tylko wymienić 
u tych osób, u których były nabyte.

Szósty i ostatni wykład Dra J. Frostiga 
p. t. „Suggestja i hypnoza" odbędzie się w 
środę, 20 bm. o godz. 19-tcj w sali Kopernika, 
Uniwersytet, ul. Marszałkowska 1, I p.

Walne zgromadzenie Tow. Aptekarskiego 
we Lwowie odbędzie się w sobotę, dnia 23 
bm. o godz. 20-tej w lokalu własnym przy ul. 
św. Mikołaja i j , II p.

Stowarzyszenie Kupców Polskich zawia­
damia, że posiedzenie Rady Stowarzyszenia 
odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. o godz. 
19-tcj w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Le- 
gjonów 1. Porządek dzienny jak na zaprosze­
niach.

Nadzwyczajne Walne Zebranie delegatów 
Związku Cechów rzem. lwowskich odbędzie 
się w środę, 20 bm. o 7-mej wiecz. (gmach 
Izby Rękodzielniczej I p.).

Dyrekcja Państw. Kursów Nauczyciel­
skich we Lwowie, ul. Weteranów 1 1 ,  zawia­
damia, że z dniem 22 bm. (w piątek) rozpo­
czynają się lekcje w Zakładzie.

Podjęcie nauki 
w lwowskich szkołach 

powszechnych.
Rada Szkolna miejska ogłasza, 

że nauka w szkołach powszechnych 
rozpocznie się w piątek, dnia 22-go 
b. m.

Z działalności Komitetu Doraźnej 
Pomocy. Sekcja rozdzielcza »Komite­
tu Doraźnej Pomocy dla ofiar surowej 
zimy« odbyła 12  bm. posiedzenie i u- 
konstytuowała się w składzie: prof. ks. 
Szydelski jako przewodniczący, dr. 
Jan Poratyński jako wiceprezes, p. R y ­
szard Dietrich sekretarz. Wiele wybi­
tnych osobistości przyrzekło sekcji 
rozdzielczej swoje poparcie w pracy, 
między innymi prezes i radca Szczy- 
rek.

Komitet zwrócił się do p. Woje­
wody z prośbą o ustanowienie dodat­
ku 10-gr. od biletów kinowych na do­
chód Komitetu. Rozważaną jest rów­
nież sprawa wypuszczania nalepek na 
cele doraźnej pomocy.

Składki nadpływają.
Kursy pracy społecznej. Związek 

Pracy Obywatelskiej Kobiet, Oddział 
Lwowski, organizuje 4-miesięczne kur­
sy pracy społecznej. W ykłady będą 
obejmowały: zagadnienia opieki spo­
łecznej (opieka nad niemowlętami, 
dziećmi zaniedbanemi, opieka nad ko­
bietą, starcami, ubezpieczenia i t. p ). 
Druga grupa Zagadnień poruszonych 
na kursie, to sprawy oświaty poza­
szkolnej, tworzenie popularnych bi- 
bljotek, teatrów ludowych i t. d. W re­
szcie trzecią grupę zagadnień stanowić 
będą kwestje gospodarcze: teorja i or­
ganizacja kooperatyw, kas Stefczyka, 
Kółek rolniczych i t. p. Prócz wykła­
dów, na kursie będą silnie uwzględnia­
ne seminarja, konserwatorja i zwiedza­
nie 'ośrodków pracy społecznej. W y­
kłady odbywać się będą w dnie pow­
szednie, w  godzinach popołudniowych 
i w niedzielę w gmachu I. Państwowe­
go Seminarjum Naucz, żeńskiego im. 
Adama Asnyka, ul. Sakramentek 1. 7.

Uczestnicy kursu wpłacać będą 10 zł. 
miesięcznie za 15 godzin wykładów ty­
godniowo. Początek kursu 10 marca. 
KurS jest w pierwszej linji przeznaczo­
ny dla czynnych pracowników spo­
łecznych, nauczycielstwa, urzędników 
komunalnych i instytucji społecznych. 
N a kurs przyjmowani będą słuchacze, 
którzy mogą się wykazać ukończonem 
gimnazjum lub seminarjum. Po ukoń­
czeniu kursu słuchacz otrzymuje świa­
dectwo. Zapisy przyjmuje i informacji 
udziela Sekretarjat Związku Pracy O- 
bywatelskiej Kobiet, ul. Sykstuska 43, 
w poniedziałki, środy i piątki w  godz. 
między 6—8.

O założenie stacji radjofonicznej 
nadawczej we Lwowie. Dnia 2 bm. 
odbyło się konstytuujące zebranie 
Tymczasowego Komitetu Organiza­
cyjnego założenia stacji radjofonicz- 
nej nadawczej we Lwowie. W  skład 
komitetu weszli PP. dr. Malarski Ta­
deusz, prof. Politechniki jako przewo­
dniczący, prof. D. Chybiński, pułk. M. 
Czerniewski, prof. K. Drezier, inż. I. 
Kozłowski, Por. Z. Lipski, dr. A. 
Lilien, Nacz. B. Rogowski, Kontr. J. 
Schab, Kom. K. Szleyen, dyr. A. Tęcza- 
rowski. W  dyskusji podniesiono wzglę­
dy ogólno państw., propagandowe i 
klturałno-ośświat. wykazując koniecz­
ność jaknajrychlejszego założenia radjo 
fonicznej stacji nadawczej we Lwowie. 
Stwierdzono równocześnie obowiązek 
ciążący w tym kierunku na S. A. Pol­
skie Radjo i uchwalono uprosić p. 
Wojewodę lwowskiego hr. Goluchow- 
skiego o użycie swego wpływu celem 
realizacji powyższego postulatu. U- 
chwalono równocześnie, że komitet 
będzie miał za zadanie pilnować spra­
wy budowy stacji radjofonicznej we 
Lwowie aż do chwili ostatecznego jej 
przeprowadzenia.

N a wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem P. K o­
misarza Rządu dr. Nadolskiego, u- 
chwalono między innemi pobór na 
rok 1929/30 podatku gminnego od 
zbytku mieszkaniowego w dotychcza­
sowej wysokości (od każdego zbędne­
go pokoju 8% komornego wzgl. war­
tości czynszowej całego mieszkania z 
r. 1914), pobór na rok 1929/30 do­
tychczasowej 50% podwyżki gminne­
go podatku od środków przewozo­
wych jako przedmiotów zbytku. U- 
chwalono dalej ustalić wysokość bu­
dżetu nadzwyczajnego na rok 1929/30 
tak w rozchodach jak i dochodach na 
kwotę 39.000.000 złotych. Następnie 
uchwalono statut pokrycia kosztów 
pierwszego urządzenia ulic wydany na 
podstawie art. 64, 17 2 —174 rozp.
Prez. z 16 lutego 1928 Dz. U. N r. 28; 
udzielić masie spadkowej po śp. Alek­
sandrze Adamowiczu pozwolenie na 
nadbudowę I. piętra i przebudowę w 
realn. przy ul. Bandurskiego, — dr. 
Federowi na nadbudowę II. piętra, p. 
B-zozowiczowej na nadbudowę II. 
piętra, p. Fischowi i Bendlowi na bu­
dowę II. piętrowego domu przy ul. 
Japońskiej, p. Barszczewskiemu na 
nadbudowę I. piętra, p. inż. Recho- 
rowskiemu na budowę 2-ch domów 
parterowych i szopy, Zarządowi Szpi­
tala żydowsk. gminy wyzn. na nadbu­
dowę I. p. Dalej uchwalono udzielić 
szereg zezwoleń na połączenie kanało­
we a nadto p. Bapserowi na umieszcze­
nie reklamy świetlnej firm y Solaii. Fir­
mie Altbach i Bereś uchwalono oddać 
dostawę krzeseł giętych dla szkół miej­
skich za kwotę 3 .2 11 zł.

S T O Ł E C Z N A

Życzenia Marszałka Piłsudskiego 
dła Ojca Św. Pułk. Beck z polecenia
Marszałka Piłsudskiego odwiedził N un­
cjusza Papieskiego ks. Marmaggi, by 
w imieniu Marszałka, który z powodu 
przeziębienia nie mógł przybyć osobi­
ście, złożyć życzenia w  związku z yo- 
leciem kapłaństwa Ojca Św.

Zatwierdzenie podwyżki taryfy 
tramwajowej. Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych zatwierdziło uchwałę war­
szawskiej Rady miejskiej w sprawie 
podwyższenia taryfy tramwajowej z 20 
na 23 gr., uznając tę uchwałę za pra­
womocną i legalną.

KRAJOW A
P r z e m y ś l .  Z  Tow. Muzycznego. Po

ostatnim wieczorze kolend, na którym chóry 
(mieszany męski) oraz orkiestry pod mistrzow­
ską batutą p. Jurczyńskiego wykazały artyzm 
i sprawność wprost klasyczną, przygotowuje 
Tow. Muzyczne koncert Mozartowski i Straus­
sów (wiedeńskich), oraz wystawienie dramatu 
muzycznego „Widma" Moniuszki. „Widmo" 
zakończy obfitą i chlubną działalność Tow. 
Muz. w Przemyślu w bieżącym sezonie arty­
stycznym. W „Widmach" wystąpią chóry i 
pełna orkiestra, soliści i solistki, razem około 
150 osób. Będzie to zdarzenie artystyczne 
wielkiej doniosłości.

P o z n a ń .  Prace nad budową palmiarni. 
Miasto Poznań buduje w Parku Wilsona ko­
sztem półtora miljona złotych wielką pal- 
miarnię, w której znajdą pomieszczenie bo­
gate zbiory palm i roślin egzotycznych 
Ogrodów Miejskich. Palmiarnia ta, projektu 
arch. Cybichowskiego przedstawia się niezwy­
kle okazale; wykończona zostanie jeszcze 
przed rozpoczęciem Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Palmiarnia wykonana jest z żelaza 
polskiego, przyczem cała jest szklana, tak, że 
przedstawiać będzie widok pałacu szklanego.

P o z n a ń .  Stado zamarzniętych sarn. 
Wczoaj między Luboniem a Puszczykowem 
przechodzący przez lasy wirowskie wieśniacy 
spostrzegli ku swemu zdziwieniu stado śpią­
cych sarn. Podchodząc bliżej zorjentowali się 
dopiero, że to nic sen, ale mróz, wyrządził 
takie spustoszenie, Sarn tych naliczono 27 
sztuk i 2 jeleni.

G d y n i a .  Stan żeglugi. Zatoka Botnic- 
ka i część Fińskiej zamarznięte, ryska bez 
zmiany. W Stelpmiinde, Wismar, Darnemiin- 
de, żeglugę utrzymują łamacze lodów. Bałtyc­
kie morze przed Świnoujściem w okolicach 
Stralsundu i Arkony oraz dalej na zachód w 
stronę Danji Danji jest zamknięte. Bclty i Ka- 
tegat zamknięte. Z Sund do Helsingborg że­
gluga możliwa tylko dla silnych parowców. 
Od Helsingborg do Hallstad morze wolne od 
lodów. Od Hallstad do Goetenborg, żegluga 
dla żaglowców zamknięta. Farvatcr do Goete- 
borg utrzymują lodolamacze. Przy Smogen 
i Skagen drobny lód, żegluga bez przeszkody.

Z A G R A N IC Z N A

M o s k w a .  Były gubernator moskiew­
ski — stróżem cerkiewnym. Gazeta „Bezbo­
żnik" donosi, że były gubernator moskiewski, 
Dżunkowskij, pełni obecnie obowiązki stróża 
w cerkwi św. Jana. Córka Dżunkowskiego 
zajmuje się już od kilku lat wróżeniem i jest 
nawet w swym „fachu" podobno poważnym 
autorytetem.

S o f i a .  Wilki pożarły księdza. W oko­
licach Warny zdarzył się straszny wypadek. 
W ło śc ia n ie  z  w io s k i Ermichor powracali na 
chłopskim wozie do domu. Razem z nimi ie- 
chal rosyjski ksiądz prawosławny Charczen- 
ko. Po drodze napadło ich stado wilkó^, k t ó ­
re w czasach ostatnich prześladują w straszli­
wy sposób ludność Bulgarji. Ksiądz Charczen- 
ko, widząc grożące chłopom niebezpieczeń­
stwo, dobył rewolweru i oddał kilka strzałów 
w kierunku wilków. Huk strzałów przestra­
szył jednak konie, które poniosły. Ks. Char­
czeń ko, nie będąc na to przygotowany, stra­
cił równowagę i wypadł z wozu. W tej samej 
chwili wilki rzuciły się na niego. Na drugi 
dzień okoliczni włościanie znaleźli na miejscu 
tego tragicznego zdarzenia ubranie i kości 
nieszczęsnego kapłana.

To i owo.

Apel, który nie może 
pozostać bez echa.

Wojewódzki Komitet doraźnej po­
mocy ofiarom katastrofalnej zimy 
zwrócił się do społeczeństwa! z odezwą, 
którą ogłosiły w dniu wczorajszym 
wszystkie pisma lwowskie.

Krótka ona i nawet sucha, ale i ka­
tastrofa jest tak wyjątkowa, że na od­
malowanie jej nie potrzeba ani słów 
wielu, ani roztkliwiających zakamie- 
niale serca retorycznych zwrotów.

W oczach naszych ludzie marzną 
i głodują. Niechaj więc ci wszyscy, któ­
rzy posiadają kąt znośny, dach nad 
głową i cieple okrycie na grzbiecie, a 
łyżkę strawy w garści — nie zapomi­
nają o pozbawionych tego rzeszach i 
pośpieszą z rychłą pomocą.

»Kto zaraz daje — dwa razy daje!« 
Więc nie ociągać się do jutra i dzisiaj 
jeszcze złożyć datek dla głodujących 
i marznących. Gromada, to wielki 
człowiek, więc spieszmy tłumnie na 
miejsca zbiórki. Ż  drobnych kwot po­
wstaną tysiące, byle ofiarność popły­
nęła szerokiem korytem, objęła wszyst­
kich obywateli miasta.

Wszystkich! Głodują i marzną lu­
dziska, starcy i drobna dziatwa, bez ró­
żnicy narodowości i wyznania. Stwórz­
my jeden zwarty front ofiarności pu­
blicznej a dopniemy celu.

Byle nie zwlekać! (r.)
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Pierwszy Ogólno-Polski Kongres 

Krajoznawczy w Poznaniu. W  dniach 
12 i 13 lipca b. r. odbędzie się w  Po­
znaniu pierwszy Ogólno-Polski Kon­
gres Krajoznawczy. Kongres zwołuje 
Rada Główna Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Przedmiotem obrad 
będą następujące zagadnienia: 1. kra­
joznawstwo jako nauka, 2. krajo­
znawstwo jako popularyzacja wiedzy 
■o kraju, 3. krajoznawstwo w życiu 
państwowem i społecznem, 4. krajo­
znawstwo i turystyka, 5. krajoznaw­
stwo i szkoła.

Uczestnictwo i referaty na Kon­
gres zgłaszać należy pod adresem K o­
mitetu Organizacyjnego Kongresu 
Krajoznawczego P. T. K., Warszawa, 
ul. Karowa 31.

Odkrycie słonego jeziora w Azji 
środkowej. Geolog Jakowlew odkrył 
ostatnio na terenie, położonym mię­
dzy rzeką Czu i jeziorem Baukasz, w 
Azji środkowej, słone jezioro, które 
tubylcy nazywają jeziorem Ala Kul. 
Drobniutkie algi wyrzucane na brzeg 
jeziora, tworzą tam masę woskowatą, 
która poddana odpowiedniej dystylacji 
daje naftę, benzynę i t. d.

Jugosłowiańska Encyklopedja N a­
rodowa. W  tych dniach wyszedł ostat­
ni tom wielkiej jugosłowiańskiej Fncy- 
kłopedji Narodowej, będącej znako­
micie opracowanym zbiorem wszel­
kiego rodzaju informacyj o współ­
czesnej jugosławji oraz o rozwoju hi­
storycznym Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców. Encyklopedja Narodowa 
zaczęła wychodzić z inicjatywy zna­
nego jugosłowiańskiego działacza kul­
turalnego, St. Stanojewicza, który, 
nie bacząc na to, że w miarodajnych 
kołach na jego plany spoglądano z 
wielkim sceptyzmem, bo nie liczono 
na powodzenie zaninicjowanej przez 
niego akcji, zdołał w przeciągu krót­
kiego stosunkowo czasu zmobilizować 
cały sztab naukowych współpracow­
ników i przy ich udziale z zapałem 
przystąpił do pracy. Ogółem praco­
wało nad redakcją encyklopedji 146 
osób, w tern 80 Serbów, 45 Chorwa­
tów i 21 Słoweńców. Encyklopedja

wyszła w nakładzie 14.000 egzempla­
rzy. O powodzeniu dzieła tego świad­
czy najwymowniej fakt, że niezwłocz­
nie po ogłoszeniu subskrypcji otrzy­
mało wydawnictwo 10.000 zamówień. 
Pierwszy tom Encyklopedji Narodo­
wej wyszedł dnia i j  marca 1926 ro­
ku, a następnie w odpowiednich inter­
walach wychodziły zeszyty dalsze. 
Wspaniale to dzieło wyszło nakładem 
towarzystwa wydawniczego »Bibljo- 
grafski Zawod« w Zagrzebiu.

Awantury o plagjat. Zarzuty i pro­
cesy o plagjat są stare jak świat, jak 
literatura i sztuka.

Nieraz są słuszne, gdy jakiś »pacy- 
karz« albo »gryzipiórek« okrada wiel­
kiego mistrza i stroi się nieprawnie 
w jego pióra. Teraz jednak urobiła się 
moda wprost przeciwna! Co pewien 
czas, wyłaniają się zarzuty, skierowa­
ne przeciwko wybitnym twórcom 
przez osobistości pośledniejsze lub 
zgoła małoznaczne, a posądzające w y­
bitnego literata o »ściągnięcie« po­
mysłu czy faktury utworu.

Wiadomo, że po wyjściu »Quo Va- 
dis« Sienkiewicza jakiś Francuz dowo­
dził, że jest to plagjat. Naturalnie za­
rzut był głupstwem. Podobnie po uka­
zaniu się »Atlantydy« Piotra Benoit 
wystąpiono z zarzutem, że powieść ta 
jest naśladownictwem pewnej po­
wieści angielskiej. W Ameryce toczy 
się obecnie kilka procesów o plagjat, 
a we Francji co kilka miesięcy wybu­
cha jakaś »awantura plagjatowa«. W y­
starczy przypomnieć ostatni proces 
o rzekomy plagjat, o który Courtelin 
oskarżył Vebera.

Najsensacyjniejszy jest jednak za 
rzut, który obecnie spotkał znakomi­
tego pisarza włoskiego, Pirandella. 
Oto pisarz angielski, Ansley, utrzymu­
je, że słynna (znana i u nas) komedja 
Pirandella p. t.»Sześć postaci scenicz­
nych w poszukiwaniu autora« jest 
przeróbką jego noweli p. t. »Dlaczego 
zaniechałem pisania powieści ?« Opinja 
krytyków  staje po stronie Pirandella. 
Bo najpierw wątpliwe jest, czy włoski 
pisarz znał nowelę, w której bohate­
rowie romansów autora zgłaszają się

pewnego dnia do niego, żądając, aby 
się niemi zajął i t. d. A  powtóre, po­
mysł nie stanowi jeszcze o wartości 
utworu; sztuka Pirandella tchnie tak 
dalece talentem, oryginalnością i war­
tością literacką ■— że obojętne jest do­
prawdy skąd świetny pisarz zaczerp­
nął pomysłu czy fabuły do niej.

Kwestja plagjatu staje się dzisiaj — 
w obliczu psychologji twórczości — 
bardziej skomplikowaną, niż była n. p. 
za renesansu, to też nie można jej 
rozstrzygać na podstawie złudnych

analogij
manów.

i pretensyj różnych grafo-
w

Zgon wybitnego rzeźbiarza jugo­
słowiańskiego. W Zagrzebiu zmarł
sławny rzeźbiarz jugosłowiański R u­
dolf Valdek. Był on autorem m. in. 
pomnika króla Piotra I-go serbskiego, 
wykonał też popiersie króla Aleksan­
dra i królowej Marji jugosłowjańskiej. 
Prace Valdeka znajdują się w różnych 
muzeach europejskich i amerykań­
skich.

Z sali koncertowej.
Trio Poźniaka.  —  Leopold Miinzer.

Z powodu choroby nie mogłam 
niestety zjawić się osobiście na kon­
cercie Tria Poźniaka, jednak opierając 
się na zdaniu moich kolegów, można 
wieczór ten zaliczyć do najbardziej 
udanych w sezonie tegorocznym. Pro­
gram zawierał prócz Brahmsa Tria 
C-moll op. 10 1 i Schuberta słynnego 
kwintetu fortepianowego A-dur op. 
114 , (znanego pod nazwą »Forellen 
quintett«) dwie kompozycje współ­
czesne, mianowicie A. HaNorsena 
Passacaglię na temat Handla na 
skrzypce i wiolonczelę (pp. Freund i 
Schuster) i A. Caselli Sicilianę i Bur­
leskę. Trio prof. Poźniaka znane jest 
już ze swych poprzednich występów 
we Lwowie jako zespół ogromnie po­
ważny, zarówno pod względem wa­
lorów ogólno-muzycznych, jak i czy­
sto technicznych. Każdy ze współdzia­
łających artystów jest nietylko w y­
bitnym wirtuozem, ale i pierwszorzę­
dnym kameralistą; na ich czele wybija 
się part. fortepianowy prof. Poźniaka, 
którego, jako równie znakomitego

pedagoga, pozyskał Lwów na kiero­
wnika kursu koncertowego gry forte­
pianowej w Konserwatorjum Tow. 
Muz.

Trzeci koncert tegoroczny L. 
Miinzera przyniósł nam imponujący 
program, złożony z koncertów forte­
pianowych Bacha, Mozarta i Beetho- 
vena. Artysta potwierdził w nim wra­
żenie poprzednich wieczorów, miano­
wicie odtwórcy wnikającego bardzo 
głęboko w intencje kompozytora, w y­
posażonego przytem znakomicie we 
wszelkiego rodzaju arkana techniczne. 
Jego interpretacja Beethovena miała w 
sobie wzniosłość i powagę, Mozerta 
(zwłaszcza piękne Larghetto) dziecin­
ną naiwność. Również Bacha koncert 
D-moll w transkrypcji Busoniego 
brzmiał imponująco, szkoda tylko, że 
towarzysząca soliście orkiestra Teatru 
Wielkiego niezawsze stała na wyso­
kości zadania. Jako dyrygent stanął 
przy pulpicie dr. Adam Sołtys.

St. Łob.

Z Wystaw Muzeum Przemysłu Artystycznego.
W ystawa grafiki  i reprodukcj i .

Zarząd Muzeum Przem. A rtysty­
cznego we Lwowie w związku z sze­
regiem wykładów na temat grafiki, 
we wszystkich jej objawach, oraz kur­
sem technik graficznych, urządził w y­
stawę dzieł graficznych i reprodukcyj.

Materjał ilustracyjny, jakkolwiek 
szczupły, zawiera okazy grafiki repro­
dukcyjnej historycznej, oraz pewną 
ilość cennych dzieł graficznych do­

by obecnej, wśród których widzimy 
takich mistrzów jak 'Wyczółkowski i 
Skoczylas. Z  reproduKcyj zwraca uwa­
gę barwny cykl »Tańców Polskich« 
Stryjeńskiej, oraz znane dobrze w cza­
sach wojny światowej »Album Legjo- 
nów Połskich« Kossaka. W uszerego­
waniu eksponatów widać, cechujące 
wszystkie wystawy Muzeum, założenia 
dydaktyczne. Gr.

ANDRE CHARPENT1ER. 14)

Strzeż się.
Eljana uśmiechnęła się i skinęła 

główką; arlekin zbliżył usta niemal do 
jej ucha i szepnął;

— Mam pani coś bardzo ważnego- 
do powiedzenia!

Nim się zdążyła zorjentować, 
zniknął w tłumie tańczących par.

VII.

PO IED Y N EK .
Dziwne przeczucie ogarnęło Elja- 

nę... Czego chciał od niej smukły ar­
lekin? Kto mógł kryć się pod czarną 
maską? Z  drżeniem niecierpliwości 
wyczekiwała, aż orkiestra zacznie grać 
blues’a... Ale w pewnej chwili uśmiech­
nęła się sama do siebie. — Jestem nie­
rozsądna — przecież tego rodzaju in­
trygi, to zwykła zabawa maskarado­
wa, a ja bawię się w jakieś fantastycz­
ne domysły.

Po one-stepie, orkiestra zagrała 
melodyjnego blues’a. Prześlizgnąwszy 
się między tańczącymi, arlekin stanął 
przed Eljaną i pochylił się w ukłonie.

— Jak pan widzi, pamiętam o 
danej obietnicy — rzekła, kładąc mu 
r?kę na ramieniu.

Poddali się rytmowi muzyki i wmie- 
SZali się pomiędzy tańczące pary.

Pod ścianami zasiedli na kanap- 
k?ch starsi wiekiem goście, którzy, nie 

lorąc udziału w tańcach, wynagra- 
2ąli to sobie krytykowaniem przesu- 
aJących się przed ich oczyma par. 

k_olombina i arlekin ściągnęli na sie- 
e ich uwagę; chwalono ich wytwor­

ny sposób tańczenia i zgrabne, pełne 
wdzięku sylwetki.

Olbrzymia sala balowa przytykała 
do oszklonego ogrodu zimowego, 
gdzie pomiędzy rzadkiemi roślinami 
stały maleńkie foteliki i kanapki, za­
rzucone jedwabnemi poduszkami roz­
maitych kolorów i kształtów.

Do tej galerji, skierował arlekin 
swoją danserkę; spojrzała na niego 
pytająco. Uśmiechnął się i rzekł:

-— Uprzedziłem panią, że mam jej 
coś ważnego do powiedzenia. Pragnę 
jednak uniknąć niedyskretnych uszu, 
a ten piękny zakątek jest jakby w y­
marzony dla poufnej rozmowy.

— Widzę, że zanosi się na poważ­
ne zwierzenia, piękny arlekinie — ro­
ześmiała się Eljana.

— Być może.
— Och, cóż za tajemniczość? Mu­

siano panu powiedzieć, że przepadam 
za wszystkiem, co jest tajemnicze.

Ogarnęło ją dziwne wzruszenie, 
ale nie chciała mu się poddać wma­
wiając w siebie, że idzie o zwykły ma­
skaradowy żart. Nie umiała się jednak 
oprzeć wrażeniu, jakie wywierał na 
niej arlekin.

Weszli do pustej zupełnie oran- 
żerji, a stamtąd wydostali się na bal­
kon. Noc była cicha i ciepła, pełna 
gwiazd i zapachu kwiatów. Zdaleka 
dolatywały stłumione dźwięki orkie­
stry, w powietrzu drżał niepokojący 
rytm blues’a; Przez chwilę stali w mil­
czeniu, poddając się urokowi nocy.

— Piękny wieczór — przemówił 
wreszcie arlekin — zwłaszcza piękny 
dla zakochanych.

Spojrzała na niego ostro:
— Czy o mnie pan mówi?
— Mój Boże,, tak... Czyż nie mó­

wią dziś wszyscy, że bal dzisiejszy w y­
dany jest na cześć pani, przez zako­
chanego w niej do szaleństwa jej wuja.

Pogardliwie wzruszyła ramionami. 
Oczy jej zaszły mgłą smutku, a serce 
szarpnęło się boleśnie. Zagryzła wargi, 
aby nie powiedzieć tego, co cisnęło się 
jej na usta.

Arlekin nalegał.
—. Czyż nie tak? Wszak pani ofi­

cjalne zaręczyny są tylko kwestją 
czasu?

Z gestem zniecierpliwienia odsu­
nęła się od towarzysza, rzucając nie­
chętnie:

—. A  gdyby nawet tak było? Cóż 
to pana może obchodzić? Jakiem pra­
wem wypytuje mnie pan i zmusza do 
myślenia o tern, o cżem nie wiem i nie 
chcę wiedzieć! W dodatku, nie wiem, 
kto pan jest, pan zaś mnie zna. Szan­
se są nierówne. Być może, że odpo­
wiem panu, skoro będę wiedziała ko­
mu odpowiadam.

— Żałuję niezmiernie, ale muszę
być nieuprzejmym, gdyż niestety, nie 
wolno mi zaspokoić pani ciekawości. 
Ukryłem twarz pod maską i muszę
pozostać dla pani nieznajomym. Prze­
praszam za mój nietakt i za wdziera­
nie się w pani tajemnice. Powtórzy­
łem tylko to, o czem mówią dziś 
wszyscy...

Odwróciwszy lekko na bok głowę, 
jakby chcąc ukryć zmieszanie, Eljana 
powiedziała cicho:

— Czy zostanę żoną pana Zamba- 
rowa, czy też los mi tego zechce 
oszczędzić, to już mi dzisiaj obojętne. 
Myślę, że i pan, chociaż jak widzę,
interesuje pana moja przyszłość, nie 
będzie się tern przejmował więcej
niż ja.

— Ma pani zupełną rację. Nie 
mam żadnego prawa wdzierać się do 
serca pani. Jeden jest tylko człowiek, 
któremu wolno byłoby powiedzieć, ile 
cierpienia sprawia mu myśl o pro­
jektach małżeńskich pana Zambaro-
wa.,

Drżącym głosem Eljana spytała:
— O kim pan mówi? Po raz dru­

gi proszę pana, aby mi pan odkrył 
swoje incognito.. W jakim celu mówi 
pan mi rzeczy, które mi sprawiają
ból?

— Może mnie pani nazywać »pa- 
nem X«, a po tej literze niech pani 
postawi znak zapytania.

— Dlaczego pan drwi ze mnie? 
Pan nawet nie wie, ile bolesnych wspo­
mnień poruszył pan swemi słowa­
mi... — I nagle, jakby nie mając już 
więcej siły, aby milczeć, zaczęła mówić 
bezładnie drżącym urywanym głosem:

— Powiedział mi pan, że jest jeden 
człowiek na świecie, który miałby 
prawo robić mi wyrzuty, gdybym 
zechciała poślubić mego wuja, którego 
zresztą nienawidzę z całej duszy... Ma 
pan rację; jest taki człowiek, a raczej 
był, bo trudno mi uwierzyć, że jeszcze 
żyje. Ach, szczęśliwa jestem, że mogę 
wreszcie powiedzieć komuś o tern. 
Ten człowiek to Hubert Marsan. Jeśli 
nawet żyje, nie wolno mi więcej 
o nim myśleć... Czy wie pan, o co go 
posądzają? jaką zbrodnię mu zarzu­
cają? Morderca i złodziej — oto, czem 
jest dzisiaj w oczach wszystkich. Nie 
wolno mi kochać go. A  jednak...

— A  jednak?
— Błagam pana, niech pan nie py- 

ta o nic więcej. Już i tak za wiele po­
wiedziałam.

(C. d. n.).
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Listy z Moskwy.

„Fabryki zboża" w Rosji sowieckiej.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Trudności aprowizacyjne i ekspor­
towe zmuszają rząd sowiecki do po­
szukiwania takich form produkcji 
rolnej, które, odpowiadając charak­
terowi państwa sowieckiego i jego 
strukturze socjalistycznej, przyczyni­
łyby się do wydatnego podniesienia 
wydajności sowieckiego gospodarstwa 
wiejskiego. Między innemi, powstał 
projekt zakładania wielkich gospo­
darstw państwowych, które trudniły­
b y się wyłącznie uprawą zboża, były­
by swego rodzaju »fabrykami zbożo- 
wemi«, w których praca na wzór 
amerykański byłaby pod każdym 
względem zmechanizowana.

W  celu realizacji tego planu po­
wołano do życia specjalny trust, t. zw. 
»Zernotrust«, który postawiony zo­
stał pod bezpośredni zarząd rządu 
centralnego, t. j. w danym wypadku 
Sowietu pracy i obrony. Dotychcza­
sowa działalność »Zernotrustu«, któ­
ry, jako taki istnieje już od dwóch lat, 
polegała głównie na przygotowaniu 
gruntu dla szerszej akcji, mającej na 
celu realizację planu »fabryk zbożo­
wych*. Na podstawie doświadczeń, 
nabytych w ciągu tych dwóch prób­
nych lat, »Zernotrust« przystąpi w ro­
ku bieżącym do zakładania na wielk-ą 
skalę wielkich gospodarstw wiejskich 
we wszystkich prowincjach ZSSR. 
Według oficjalnego planu produkcja 
zboża w tych »fabrykach« wynosić 
ma po upływie pierwszych pięciu lat 
conajmniej 200.000 tonn rocznie. Mia­
rodajne czynniki spodziewają się, iż 
przy osiągnięciu takiego poziomu 
produkcji zbożowej, rząd sowiecki bę­
dzie mógł według swej własnej woli 
regulować ceny zboża i normować na 
własną rękę stosunki aprowizacyjne i 
eksportowe, zależne dziś w wielkiej 
mierze od prywatnych pośredników.

Zakładanie państwowych »fabryk 
zboża« odbywać się ma przedewszyt- 
kiem w tych okolicach, gdzie dotych­
czas znaczne połacie ziemi leżały odło­
giem i gdzie warunki klimatyczne i 
pedagogiczne sprzyjać mogą rozwojo­
w i rolnictwa. Jako wzór służyć ma 
organizatorom tej akcji gospodarstwo 
wiejskie znanego amerykańskiego rol­
nika Cambella, który na zaproszenie 
rządu sowieckiego przyjechał przed 
dwoma tygodniami do Rosji, by w 
charakterze fachowego doradcy wziąć 
udział w odnośnych pracach organiza­
cyjnych »Zernotrustu«.

(—iks -  )

„Mistinguett"
z przed lat 50-ciu.

W Paryżu zgasła przed kilku ty­
godniami, w ostatniej nędzy, w szpi­
talu Lariboisiere, kobieta, która w 
80-tych latach X IX . wieku, odgrywała 
podobną rolę w stolicy Francji, jak 
dzisiejsza, niestarzejąca się wcale 
gwiazda Moulin Rouge’u, Minstinguett.

Była to słynna La Goulue. Nazwisko 
jej właściwe brzmiało Luisa Weber; 
pochodziła z niskich sfer ludności, by­
ła córką praczki i dorożkarza.

Była jednak piękną, miała śliczne 
nogi, złote włosy, różową cerę i cie­
kawą, zuchwałą twarz, a przedewszyst- 
kiem kochała się namiętnie w tańcu.

Już jako młoda dziewczyna, w y­
mykała się często z domu i spędzała 
noce na balach Montmartru, podziwia­
na przez tamtejsze "towarzystwo*. 
Została wreszcie tancerką, a zapoznaw­
szy się z głośnym wówczas tancerzem 
»Moulin Rouge‘u«, Valentinem, zosta­
ła przezeń zaangażowana do sławnego 
kabaretu. Tańczyła tu z Valentinem 
jego kadryla, podziwianego wtedy 
przez cały Paryż.

Niebawem wybiła się wśród tance-

Moskwa, w Mym 1929.
Projekt sowiecki, który tytułem 

próby został już w ciągu ubiegłych 
dwóch lat częściowo zrealizowany, 
przewiduje tworzenie wielkich go­
spodarstw wiejskich w rozmiarze od 
60—80.000 hektarów. Tylko tam, 
gdzie w skutek sąsiedztwa osiedli 
ludzkich wykonanie planu tego napo­
tykać może na trudności, zakładane 
być mają gospodarstwa mniejsze w 
rozmiarach 20—30.000 hektarów.

W tych dniach rząd sowiecki za­
twierdził ostatecznie wykaz »fabryk 
zboża«, które mają rozpocząć swą 
działalność jeszcze na wiosnę r. b. 
Chodzi to o ogółem 44 gospodarstwa, 
zajmujące łączny obszar 1,653.300 he­
ktarów. Zaznaczyć wypada, że 10 z 
pośród tych 44 »fabryk zboża« rozpo­
częło swą działalność już w roku u- 
biegłym.

N a północnym Kaukazie urucho­
mione będą z wiosną r. b. ogółem 
cztery »fabryki zboża« o łącznym ob­
szarze 240.000 hektarów. Największa 
z nich, obejmująca 128.000 hektarów 
ziemi rolnej, otrzymała nazwę »Gi- 
gant«. Leży ona tuż obok znanej 
koncesji rolniczej Kruppa. Majątek 
»Gigant« zaopatrzony jest w pierw­
szorzędne urządzenia maszynowe, po­
zwalające przeprowadzić jaknajdalei 
idącą mechanizację pracy. Całe gospo­
darstwo podlega jednolitemu zarządo­
wi centralnemu, podzielone jest jednak 
na 8 mniejszych jednostek autonomi­
cznych.

Dwie »fabryki zboża« organizowa­
ne są na Krymie (ogółem 41.000 he­
ktarów), trzy — na Ukrainie (65.000 
ha). Gospodarstwa te odegrają jednak 
prawdopodobnie w akcji »Zernotru- 
stu« rolę drugorzędną, gdyż przez 
wzgląd na gęste zaludnienie tych pro- 
wincyj i znaczne wykorzystanie obsza­
rów urodzajnych przez miejscową lu­
dność, gospodarstwa państwowe zmu­
szone będą zadowolnić się tutaj ziemią 
niższej jakości. Natomiast bardzo wie­
le obiecują sobie kierownicy »Zerno- 
trustu« z uruchomienia wielkich 
»fabryk zbożowych« w Kazakstanie, 
gdzie dotychczas leżały odłogiem o l­
brzymie obszary niezwykle urodzajnej 
ziemi i gdzie warunki klimatyczne 
pozwalają przypuszczać, że uprawa 
zbóż będzie tu bardzo rentowna. Ogó­
łem powstanie tam 7 »fabryk zboża«, 
które rozciągać się będą na obszarze 
294.000 hektarów. Ponadto założone

rek paryskich na miejsce naczelne, a 
jej popisy taneczne, nie tylko świetne, 
jako sztuka, aie nacechowane zarazem 
jakimś nieokiełzanym, wyzywającym 
publiczność temperamentem ■— zyska­
ły jej sławę, wziętość i setki wielbicieli. 
Pochłaniano ją oczyma, obsypywano 
podarunkami, a wielcy artyści malo­
wali jej portrety.

Między innymi, kochankiem jej był 
głośny z wielkiej sztuki a potwornej 
brzydoty, malarz Toulousc Lautrec; 
podziwiała jej taniec i temperament 
sama wielka pieśniarka, Yvetta Gilbert.

Luisa 'Weber przeżywała wtedy 
dnie swoich triumfów i swego szczę­
ścia. Zwano ją dziwnym przezwiskiem 
"La Goulue«, chociaż inne tancerki 
"Moulin Rouge’u nosiły takie pseudo­
nimy, jak konik polny, łątka, złoty 
promyk.i t. d.; przyczyna leżała w tern, 
że Luisa Weber miała podobno niesły­
chany apetyt, pochłaniała niezwykłe 
iłości doskonałych potraw i napojów.

Było to w latach 1880— 1890. N ie­
długo trwała jednak wielka kariera La 
Goulue. Czasy zaczęły się zmieniać, 
odmieniały się też gusty publiczności.

Uwielbiana do niedawna tancerka 
"Moulin Rouge’u« przeczuła dość 
wcześnie idące inne czasy. Wycofała 
się z wielkiej sceny, a gust przyrodzo­
ny powiódł ja nanowo do ludu, z któ-

zostaną dwa wielkie gospodarstwa 
wiejskie w okręgu Uraiskim (o ogól­
nym rozmiarze 64.700 ha), dwa — w 
republice Baszkirskiej (64.900 ha), 
sześć — na Syberji (191.800 ha), dzie­
sięć — nad Wołgą (368.700 ha), jeden 
w autonomicznej republice kolonistów 
niemieckich (24.300 ha).

W roku ubiegłym czynnych było 
w Rosji dziesięć »fabryk zbożowych«, 
w tej liczbie wspomniany już powyżej 
»Gigant«, dalej dwie »fabryki« w  Ka­
zakstanie, dwie — nad Wołgą środko­
wą i pięć nad dolną Wołgą. Prace o- 
koło rozgraniczania wszystkich pozo­
stałych wielkich gospodarstw pań­
stwowych zostały już ukończone.

Dnia 21 b. m. otwarta zostanie w 
Warszawie w salach Resursy Obywa­
telskiej wielka wystawa niemieckiej 
sztuki współczesnej. Komitet honoro­
wy wystawy stanowią pp.: August Za­
leski, Minister Spraw Zagranicznych, 
Kazimierz Świtalski, Minister W. R. 
i O. P., dr. Alfred Wysocki, podsekre­
tarz stanu M. S. Z., Ulrich Rauscher, 
Minister pełnomocny Rzeszy niemie­
ckiej, Wojciech Jastrzębowski, dyrek­
tor departamentu Min. W. R . i O. P., 
Józef Targowski, były minister, prezes 
Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej wśród 
obcych, Konrad Libicki, naczelnik w y­
działu Min. Spraw Zagranicznych, T a­
deusz Lechnicki, naczelnik wydziału
M. S. Z.

W tych dniach przybył do Warsza­
wy komisarz rządowy tej wystawy dr. 
Alfred Kuhn, wybitny niemiecki k ry­
tyk artystyczny, autor szeregu dzieł, 
były naczelny redaktor »Kunstchro- 
nik«, współpracownik "Deutsche Ai- 
gemeine Zeitung* i "Frankfurter Zei- 
tung«. P. Kuhn organizował już w u- 
biegłych latach cały szereg niemieckich 
wystaw sztuki, m. in. w Barcelonie, 
Madrycie, Zurichu, Bernie, Lucernie.

P. Kuhn, do którego zwróciliśmy 
się, podzielił się z nami następującemi 
informacjami i uwagami o przygoto­
wywanej w Warszawie wystawie 
współczesnej sztuki niemieckiej: w y­
stawa jest zapoczątkowaniem wymia­
ny stosunków w dziedzinie sztuk pla­
stycznych między Polską a Niemcami. 
Inicjatywa tej wymiany, któ~a znajdu­
je wyraz w przygotowywaniu w W ar­
szawie wystawy niemieckiej, w Berlinie 
zaś wystawy polskiej, zrodziła sic je­
szcze w czasie pobytu w Berlinie przy­
byłych tam na zaproszenie niemieckie­
go Penklubu, Juljusza Kadena-Ban-

rego wyszła. Założyła w. Neuilly popu­
larną budę taneczną i tu wraz z kilku 
towarzyszkami popisywała się wyuzda- 
nemi tańcami, w rodzaju "tańca brzu­
cha*. Wierny Lautrec ozdobił ściany 
jej scenki pięknemi malowidłami.

Szły lata. Piękna La Goulue zaczęła 
staczać się coraz niżej, chociaż pra­
gnęła za wszelką cenę żyć jeszcze i 
błyszczeć. Niestety, porywał ją tempe­
rament i nerwy, a oszczędności nie 
miała żadnych; nie umiała składać na 
»czarną godzinę«. Ostatnie pieniądze 
przepuściła z kochankiem - tragarzem, 
który nawet posprzedawał jej meble; 
domek jej na Montmartrze poszedł na 
licytację.

Wyszła na ulicę; czepiała się róż­
nych zajęć: była poskromicielką lwów, 
tancerką w nocnych kawiarniach, 
sprzedawała własne pamiątki i kwiaty. 
Była nędzną kw.iacia.-ką pod tym sa­
mym budynkiem Moulin Rouge’u, w 
którym stała niegdyś na szczytach ka- 
rjery music-hallowej. Obok tego miała 
być śmieciarką i gałganiarKą, jakby jej 
było preznaczone dojść do samego 
dna życiowego.

Żyła jednak wspomnieniami niepo­
wetowanej przeszłości: do końca życia 

, wałęsała się po Paryżu, niby jakaś ży­
wa mara z przed lat 50-ciu, — w zie­
lonej atłasowej sukni na różowym try-

przeprowadzone również zostało prze­
siedlenie gospodarstw indywidualnych, 
leżących na obszarach, które należeć 
będą do "fabryk zbożowych. Ogółem 
przesiedlono w ten sposób około 27GG 
osad i 50 wsi. Akcja ta związana była 
z wydatkami około 1.500.000 rubli.

Opierając się na doświadczeniach, 
nabytych w ciągu ostatnich dwóch 
lat, kierownicy »Zernotrustu« twier­
dzą, że w roku 1929 zbiory w mająt­
kach, do organizacji tej należących, 
wynosić będą około 115.000 tonn zbo­
ża wyborowej jakości.

Zobaczymy. E. P.

drowskiego i Tadeusza Zielińskiego, 
Co się tyczy wystawy sztuki niemie­
ckiej, to były dwie drogi do wyboru: 
wystawa miała przemawiać albo do 
szerokich mas, albo jedynie do elity 
umysłowej. Nie mogąc połączyć oby­
dwu możliwości, obraliśmy drugą dro- 

P l f  Dzielą sztuki, które znajdą się na 
wystawie, mogą być uważane jakd w y­
raz dążących naprzód i wzmagających 
się sił duchowych narodu niemieckie­
go. Rezygnując z urządzenia wystawy, 
obejmującej liczne eksponaty, ograni­
czyliśmy się no wystawienia dzieł 
istotnych i charakterystycznych. W y­
stawa starać się będzie uwydatnić roz­
wój sztuk pięknych Niemiec w okresie 
ostatnich 20-tu lat zapomocą przykła­
dów, jakie można było czerpać z dzie­
dzin akwareli, grafiki i drobnej plasty­
ki. P. Kuhn interesuje się żywo sztuką 
polską i wyraża się o niej z entuzjaz­
mem. Zdaniem jego, przygotowywana 
w Berlinie wystawa polskiej grafiki, 
drobnej plastyki, a być może i sztuki 
dekoracyjnej, posiadającej charakter 
tak wybitnie narodowy, wzbudzi w 
Niemczech wielkie zainteresowanie i 
bezwątpienia odniesie prawdziwy 
sukces.

W  dniu otwarcia wystawy sztuki 
niemieckiej w Warszawie p. Kuhn w y­
głosi odczyt, w którym da charaktery­
stykę sztuki niemieckiej.

GŁÓD W R O SJI SO W IECKIEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 19 lutego. Z Mińska do­
noszą, że we wszystkich miastach Bia­
łorusi sowieckiej postanowiono wpro­
wadzić kartki na chleb z powodu do­

tkliwego głodu.

kocie, z trenem przypiętym agrafkami. 
Towarzyszył jej: pies i trzy koty.

Umarła niepostrzeżenie. I teraz do­
piero odezwał się stary-sentyment Pa­
ryża. Przypomniano sobie słynną 
gwiazdę z przed pół wieku, z onych 
dobrych, tak »skromnych« jeszcze i 
»niezepsutych« czasów "Moulin-F.ou- 
ge‘u«, kiedy tańczyło się w atłasowych 
sukniach i pięknych koronkowwrh 
halkach. Urządzono pamiątkową w y­
stawę wielkiej przeszłości pięknej »La 
Goulue«: dwa prześliczne rysunki
Toulouse Lautrcca i liczne jej portrety 
pendzla innych, licznych malarzy. T łu­
my oglądają obrazy i ronią sentymen­
talne łezki nad marnym końcem parys­
kiej »Mistinguetty« z przed lat 50-ciu. 
Przypominają ją sobie zwłaszcza sta­
ruszkowie, dawni entuzjastyczni jej 
wielbiciele...

Umarła w nędzy. Dzisiaj nastały 
inne czasy.

Współczesna, prawdziwa Mistin- 
guett, wciąż młoda, czynna i pełna 
temperamentu, mimo swoich lat 
60-ciu, nie będzie sprzedawała kwia­
tów pod »Moulin-Rouge«, w którena 
jeszcze niepodzielnie króluje. Jest do­
brą finansistką a majątek jej, przezna­
czony na »czarną godzinę — oceniają 
ludzie na miljony.

Wystawa niemieckiej sztuki współczesnej
w Warszawie.
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Z życia Przemyśla.
{Korespondencja xvla.sua „Gazety Lwowskiej). 
Pogłoski o rozwiązaniu Rady miej­
skiej. — Przemyśl szuka pożyczki. — 
Nowy statut przemyskiej Kasy 

Oszczędności.

Prasę Małopolską obiegły ostatnio 
pogłoski o rychiem rozwiązaniu prze­
myskiej Rady miejskiej. Pogłoski te 
znalazły zaprzeczenie w oficjalnym 
komunikacie lwowskiego Urzędu W o­
jewódzkiego. Zaznaczyć należy, że 
pogłoski o rozwiązaniu Rady rozsie­
wają co jakiś czas ci, którzy nie zdo­
byli w niej przy ostatnich wyborach 
odpowiedniego ich zdaniem — za­
stępstwa. Nie będzie więc Przemyśl  
miał komisarza.

Przemyśl szuka pożyczki... Oie- 
rentćw zgłosiło się kilku, warunki 
jednak były tak ciężkie, że Rada 
miejska na ostatrsicm posiedzeniu po­
stanowiła pożyczki zagranicą nie za­
ciągać, a ograniczyć się jedynie do 
wypuszczenia obligacji pożyczki we­
wnętrznej w wysokości pół miljona 
złotych. Nad sprawą tą o b ra d u je  
obecnie specjalna komisja ekspertów, 
złożona z kilku członków Rady miej­
skiej 1 kilku finansistów z poza Rady.

Przemyska Kasa Oszczędności c- 
trzymała ostatnio nowy statut. Oto je­
go najważniejsze postanowienia: Ratia 
Kasy składa się z 12 członków, w tern 
3 wybranych z pośród sienie przez 
Radę miejską, 4 zaś z ko? obywatel­
skich. Zmiana składu Rady miejskiej 
powoduje konieczność wyboru no­
wych członków Rady Kasy. Komisje 
rewizyjną, z trzech członków złożo­
ną, wybiera Rada miejska. Członko­
wie Zarządu Kasy, składającego sic 
z trzech członków i trzech zastępców, 

•.nie mogą korzystać z kredytów w 
Kasie. Zyski, o ile fundusz zasobowy 
■osiągnął ic%  wkładek, przeznacza sie 
na cele użyteczności publicznej. Inte­
resów- spekulacyjnych Kasie prowadzić 
nie wolno. Główne punkty statutu 
dotyczą pozatem wkładek oszczędno­
ściowych, posiadających pupilarne 
bezpieczeństwo, gwarantowanych

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

E. 257/28- Edykt licytacyjny. Dnia 29 
maja 1929 godzina 9 i pół rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro Nr. 10 licytacja 
realności lwh. 2232 gminy Kozówka z pgr. 
788 się składającej. Wartość szacunkowa 1800 
zł. Najniższa oferta 1200 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. Prawa któreby czyniły 
tą licytację niedopuszczalną należy najpóźniej 
przy terminie licytacyjnym przed licytacją 
zgłosić w podpisanym Sądzie. Warunki licy­
tacyjne i inne dokumenta odnoszące się do 
tej licytacji przejrzeć można w godzinach u- 
rzęaowych w biur/.e Nr. 5 w podpisanym Są­
dzie. _ 1349

Sąd grodzki, Oddział I.
Mikulińce, dnia 31 stycznia 1929.
E. 2013/28. Edykt licytacyjny. Dnia 6 

kwietnia 1929 godzina 9-ta przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie Biuro Nr. 
2 publiczna sprzedaż realności obj. 1/2 whl. 
398 gm. Batiatycze składającą się z pgr. 2163, 
2164, cena szacunkowa 125 dok, najniższa o- 
ferta 83 doi. 1/2 whl. 8 składająca się z pgr. 
41 i 42, pgr. 481/119 , 481/120, 481/121 i 1/2 
whl. 236 składającą się z pgr. 340 gm. Dalnicz, 
cena szacunkowa 300 dok, najniższa oferta 
200 dok Prawa, które mogą uczynić licytację 
niedopuszczalną należy zgłosić najpóźniej w 
terminie licytacyjnym w Sądzie przed rozpo­
częciem licytacji w przeciwnym razie nie bę­
dą mogły być podniesione na niekorzyść na­
bywcy tej realności w dobrej wierze. Zresztą 
odsyła się stron}' do treści edyktu licytacyj­
nego na tabk sądowej. 13 29

Sąd grodzki, Oddział I.
Mosty Wielkie, i lutego 1929.
E. 1668/28. Edykt licytacyjny. Dnia 6 

kwietnia 1929 godzina 9-ta przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie  ̂ biuro Nr. 
2 publiczna sprzedaż realności obj. whl. 610 
gm. Dalnicz składająca się z pgr. 269/4, 
291/42, 293/43 obszaru 7 morgów 1297 są­
żni kwadratowych, — cena szacunkowa z 
przy należnościami 1200 dolarów, najniższa o- 
ferta 778 dolarów 14 ct. Prawa, które mo­
gą uczynić licytację niedopuszczalną, należy 
Zgłosić najpóźniej w terminie licytacyjnym 
^  Sądzie przed rozpoczęciem licytacji w 
Przeciwnym razie nie będą mogły byc pod­
niesione na niekorzyść nabywcy tej real­
ności w dobrej wierze. Zresztą odsyła się 
strony do treści edyktu licytacyjnego u- 
■micszczonego na tabk sądowej. *33°

Sąd grodzki, Oddział I.
Mosty wielkie, 1 lutego 1929.

przez gminę, której można udzielać 
pożyczek, najwyżej do 20% wkładów. 
Kasa jest wolna od podatków państwu, 
komunalnych i opiat stemplowych, 
wkłady do 500 zł. wolne są od po­
datku rentowego. — Równocześnie 
zmieniła Kasa nazwę, która obecnie 
brzmi: Komunalna Kasa Oszczędności 
n j iasta Przemyśla.

Sensacyjny proces 
dr, Kolnika i tow,

"Wicedyrektor Centrali krakowskiej 
Panku Wzajemnego Kredytu, p. Adam 
Gatty, wypełnił swemi zeznaniami ca- 
łą wfczorajszą rozprawę. Wydelegowa­
ny on został w swoim czasie z sądo­
wnie upoważnionym rzeczoznawcą 
ksiąg handlowych p. 'Wiktorem Stande 
do Lwowa, gdzie miał lwowską filję 
Banku likwidować. Stosunek Banku 
Wzaj. Kred. do Banku Rolniczego był 
dla świadka niezrozumiały. Dr. Kolmk 
nie podobał mu się »intuicyjnie«. Księ­
gi lwowskiego oddziału Banku prowa­
dzone były dobrze i sumiennie, jakkol­
wiek na niektóre konta i rzeczy p. 
Stande .zwracał uwagę świadka, że są 
dla niego niejasne i podejrzane. Odno­
siło się to i do konta Miejskich 'Zakła­
dów Elektrycznych. Centrala krakow­
ska kilkakrotnie zakazywała oddziało­
wi lwowskiemu r. zw. blankowania się, 
t. j. sprzedawania dolarów na N ow y 
York  bez pokrycia. W  tej mierze ener­
giczne polecenia przesyłał dyr. Lewic­
kiemu wiceprezes Rudy nadzorczej 
Centrali krakowskiej, dr. Paszkowski. 
Siły Banku Wzaj. Kredytu we Lwowie 
me były, zdaniem świadka, stosowne 
do czynności bankowych. D yr. Le­
wicki nic orjentowal się w tych mani­
pulacjach. W każdym razie do zorga­
nizowania operacji bankowych nie był 
zdolny.

P O P I E R A J C I E  
L . O . P. P.

E. 1668/28. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
kwietnia 1929 godzina 9 przedpołudniem, 

odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr.
2 publiczna sprzedaż realności obj. whl. 6 11 
A gm. Dalnicz, składająca się z pgr. 237/32 
obszaru 3 morgów, cena szacunkowa 540 doi. 
najniższa oferta 360 doi. Prawa, które mogą 
uczynić licytację niedopuszczalną należy zgło­
sić najpóźniej na terminie licytacyjnym w Są­
dzie przed rozpoczęciem licytacji w przeciw­
nym razie nic będą mogły być podniesione na 
niekorzyść nabywcy tej realności w dobrej 
wierze. Zresztą odsyła się strony do treści e- 
dyktu licytacyjnego umieszczonego na tibl. 
sądowej. 1331

Sąd grodzki, Oddział I.
Mosty wielkie, 1 lutego 1929.

E. 126/27/11. Edykt licytacyjny. Na żą­
danie Stefana i Anny Chlibik w Wysoczanach 
odbędzie się dnia n  marca 1929 o godz. 9 
rano w podpisanym Sądzie biuro Nr. 13 licy­
tacja 1/66 i 3/2376 czyli 13/792 części ma­
jętności Wysoczany obj. whl. 572 ts. ks. tabu­
larnej. Na majętności tej niema żadnej przy­
należności. Wartość szacunkowa 1721 zł. 31 gr. 
Najniższa oferta 1 147 zł. 54 gr. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1363

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 28 stycznia 1929.

E. 4936/27/22. Edykt licytacyjny. Dnia
4 marca 1929 o godz. 1 1  przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr- 2 
licytacja całej realności whl. 831, 983 i poło­
wa whl. 992 ks. gr. gminy kat. Poczapy. War­
to !ć szacunkowa realności whl. 831 — 11980 
zl., whl. 9S3 — 280 zł., zaś połowa whl. 992 — 
390 zl. 1378

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, dnia 24 styczn a 1929.

Ii. 1707/28. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
lutego 1929 o godzinie 9 odbędzie się w tu­
tejszym Sądzie licytacja 1/6 7, 1/2 realności 
obj. whl. 90, 91, 95, 92 gm. Łuhy. Najniższa 
oferta 751 zl. 98 gr. 1376

Sąd powiatowy, Oddział I.
Rożniatów, 22 grudnia 192S.

E. 1246/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
marca 1929 o godzinie 10 przedpołudniem w 
tut. Sądzie biuro N r. 9 odbędzie się licytacja 
1/6 części realności lwh. 5985 ks. gr. gm. kat. 
Nowy Targ objętej, skaldającej się z parceli 
budowlanej wraz z dwoma domami, drewnia­
nym i murowanym. Realność ta oszacowaną 
została na kwotę 3660 zł. 29 gr. Najniższa 
oferta wynosi 1830 zl. 14 gr., poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Dokumen­
ty dotyczące tej sprawy, jakoto wyciąg hipo­
teczny, wyciąg katastralny i protokół osza-

Ę-ostatnie j chw ili.

Zamach na konsula polskiego w Paryżu.
Paryż, 20 lutego. (PAT). Wczoraj 

dokonano na ulicy zamachu na kon­
sula polskiego Karola Poznańskiego. 
Jakiś osobnik, prawdopodobnie Polak,

rzucił się z nożem na konsula, który 
szczęśliwie uniknął ciosu. Napastnika 
aresztowano. Przyznał się on do zbro­
dni. Śledztwo w toku.

G *
1

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, dnia 19 lutego 1929

Gazy wsch. 25.25, Oikos 103.50, 04.—,
Sicrsya g. 122.50, Dolarówka 106.25, 106.50, 
Inwest. i i  1.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 20 stycznia 1929.
Na giełdzie zbożowej zastój w obrotach 

gieldow)'ch i pozagiełdowych. Tendencja nie­
co mocniejsza, usposobienie spokojne.

Lwów, dnia 19 lutego 1929.
Sytuacja naogól bez zmiany.
Brak zainteresowania przy bardzo słabej 

podaży.
Tendencja utrzymana, usposobienie w y­

czekujące.
Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 19 lutego 1929
Doiary St. Zjedn. 8 'S9'00 8 91 '00
Franki franc. 34'87 34"96
Belgja 123-8L 00 124 1600
Holandia 357-35 353-25,
Kopenhaga 23/'88  233-18
Londyn 4 3'2 i "75 43‘38-fO
Nowy Jork 8’90 892
Paryż 3L 8T 75 34"92"75
Fraga 26 '-t3 26 42
Szwajcaria 17152 17! "95
Sztokholm 2.3?v43 23905
Wiedeń 125-27 00 125 58 00
Włochy 46"67-50 46 /900
5°/,, pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa — 102'50 — '— 
pożyczka dolarowa 85 'CO 
dolarówka 108:50 109-lO 107'00 
87(1 listy zastawne Banku Gosp. Kraj 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94 
8% oblig. komun Banku Gosp. Kraj.

6-87-00 
34-87 

123 54-00 
356-45 
237-28 
43-17 

S-88 
34-75-00 

26-39 
171-09 
237 85 

i 25-96-00 
46-55-00

94-00
00
9400

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 19 lutego 1979

Bank Dysk, 138'fO Modrzejów 30-00
Bank Handl. 120"00 Ostrowiec B 105"' 0
Zw; Sp. Zar. 85 00 Starachowice 34 75
Bank Polski 177 50 Syndyk, roi. 10'0 'J
Dąbrowa 91 "75 Zieleniewski 14000
Siła i Światło 136"00 Zawiercie 16-00

43-00 Borkowski 13-50
91-00 Bank Małor. 27 00
43-50 Siersza d. 29-50
3-.-7Ó Rudzki 41-00
90-00 Spirytus 27-25
52-00 Wysoka 223-00

I d y.
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 19 lutego i 929 

Bank Przem. 05'00 Siersza d. 67*00
B. Polski I75"00 Parowozy 28 50
Zieleniewski 140-' 0 Chodorów 205’00
Piasecki 1 ' *50 Niemojewski 231'00
Tohan 1250  Chybie 63"00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 19 lutego 1929
Berlin 168-70 Czemiowce 61-00
Budapeszt 123-94 Austr. kol. p. 44-09
Bukareszt 4-23 Goleszów 280-00
Kopenhaga 1 8 9 :0 Cement 12500
Londyn 34-48 Browary 165-00
Medjolan 37 20 Alpiny 39 20
N. Jork 710-75 Berg u. Hut. 967 00
Paryż 27-74 Poldi Hiitten 205-50
Praga 21-06X0 Prager Eisen 497 00
Warszawa 79-91-05 Rima 123-25
Zurych 136-63 Skoda 351-75
Renta majowa 0 929 Siersza 10-50
Renta lutowa 0-916 Silesia 0 0 7
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 114-50
Bankverein 25-10 Apollo 102-00
Bodenkredit 109 25 Fanto 6-40
Kreditanstalt 59-00 Karpaty 61-25
Hipoteczny 91-25 Galicja 60-00
Kompas 15-60 Nafta 3 3 0 0
Landerbank 33-20 Schodnica 10-06
Dnionbank —-— Rakszawa _■_
Kolej półn. i 1-70 00 Bank Małop. 0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 19 lutego 1929

Paryż 20"30"50 
Londyn 25 '23'00 
Nowy Jork 5-20'00 
Włochy 27-22-50

Berlin ł 23 '45-00
Wiedeń 73-05-00
Praga 15'4150
Warszawa 58’30

cowania można przeglądać w tut. Sądzie biu­
ro Nr. 8 w godzinach urzędowych. 1375 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 5 stycznia 1929

E. 864/28. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
marca 1929 o godz. 10 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie w biurze III. publiczna sprzedaż 
3/112  części realności whl. 432 gm. Niwice, 
powiat Radziechów, wartość szacunkowa 266 
zł. 58 gr., najniższa oferta 184 zł. 39 gr., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 1374

Sąd grodzki, Oddział III.
Łopatyn, dnia 1 1  stycznia 1929.

E. XIV. 4053/28/9. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Adama Przanowskiego jako strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 15 marca 1929 
o godz. 9.30 przedpoł. w tut. Sądzie ul. św. 
Jana biuro Nr. 48, II p. licytacja 1/22 części 
realności lwh. 8, ks. gr. gm. kat. Kraków, Dz. 
VII, składającej się z parc. bud. Ikat. 17, 19, 
18/2, 20/1, budynku murowanego Il-piętro- 
wego, budynku murowanego zewnętrznego 
I-piętrowego, częściowo drewnianego i szopy. 
Do tej realności należy jako przynależność 
ogrodzenie z desek, wartości 9 zł. Wartość 
szacunkowa 1/22 części tej realności 15.809 
zł. Najniższa oferta 7.904.50 zl Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. Do realności 
whl. 8 ks. gr. km. kat. Kraków Dz. VII 
należą następujące przynależności: ogrodzenie 
z desek oszacowane na 9 zl. 1372

Sąd grodzki, Oddz. cyw. XIV.
Kraków, dnia 25 stycznia 192.9.

E. VIII. 5471/28/16. Edykt licytacyjny. 
Dnia 20 marca 1929 r. o godz. 10-tej w biurze 
Nr. 78 podpisanego Sądu odbędzie się sprzedaż 
realności obj. whl. 2040 ks. Tustanowice, zło­
żonej z parceli Dud. i z budynku mieszkalnego 
w Tustanowicach. Wartość szacunkowa 37.870 
zl. Najniższa oferta 18.935 zł- Interesowanych 
odsyła się do edyktu ogłoszonego na tablicy 
podpisanego Sądu. 1370

Sąd grodzki.
Drohobycz, dnia 7 lutego 1929.

E- 1971/28/15. Edykt licytacyjny. Dnia 
1 1  marca 1929 o godzinie 10 odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro 26 licytacja 13/16 czę­
ści realności objetej whl. 649 księgi gruntowej 
Brody, stanowiącej dom parterowy z podwó­
rzem pod N r 1007 w Brodach. Cena szacun­
kowa wynosi 20496 zł. 58 gr., najniższa o- 
ferta 10248 zl. 29 gr. 1369

Sąd grodzki.
Brody, dnia 18 stycznia 1929.

E. XIV. 4810/28/7. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek Augusta Zaleskiego, jako strony

Redaktor naczelny i odpowiedzialny, 
Dr. M A R C ELI SZA R O T A .

egzekwującej odbędzie się dnia 26 marca 1929 
o godz. 9.30 przedpołudniem w Sądzie tutej­
szym ul. św. Jana biuro Nr. 48, II p. licyta­
cja realności lwh. 489 gm. Kraków XII, skła­
dającej się z parc. bud. Ikat. 1800/17. Wartość 
szacunkowa 21.500 zł. Najniższa oferta 10.750 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. i 37 i

Sąd grodzki, Oddział cyw. XIV.
Kraków, dnia 25 stycznia 1929.

E. 650/28. Edykt. Dnia 27 marca 1929 
godz. 10 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
biuro 51 licytacja realności whl. 480 i 48 1 
gminy Czyszki, oszacowanych na 214.490 zł.. 
Najniższa oferta wynosi razem 142992 zł., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 1377

Sąd grodzki.
Sambor, dnia 3 stycznia 1929.

E. 2141/2S. Edykt. Na wniosek Dra Ot­
tona Lillego odbędzie się dnia 1 marca 1929 
godz. 10.30 przedpoł. biuro Nr. 24 licytacja 
połowy realności whl. 755 i 3036 obejmujące 
narcele budowlane zabudowane w Crćdku 
Jagiellońskim. Realności te oszacowano na 
4.450 zl. Najniższa oferta wynosi 2.225 zł.

Sąd grodzki, Oddział III. 138 1
Gródek Jagielloński, dnia zS styczni. 1929.

RO ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
C. 50/29. Edykt. Strona powodowa- Jo- 

nas Scrcifler, Henia Mosberg, Pesia Weisser, 
Leib Strauber, Potok złoty — wniosła skargę 
przeciw strome pozwanej oiewiadon.-.n u z 
miejsca pobytu Aronowi Witheilerowi do
C. 50, 51, 52, 53, 54, 55/29. Audjenc « do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na dzień 
21 lutego 1929 r. o godz. 3 popol. w tym 
Sądzie sala rozpraw N r I. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jes" nieznan. usta­
nawia się Władysława Kuchcickiego, lni- 
ka gminy w Potoku złotym kuratorem, który 
ją będzie zastępow-a! na jej koszt i niebezpie­
czeństwo dotąd, dopóki ona sama się ni* sta­
wi i nie ustanowi pełnomocnika. 138Z

Sąd grodzki, Oddział I.
Potok złoty, 16 lutego 1929.

UPADŁOŚCI.
Sa. 6/29.2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Lei Lak- 
ritz, kupcowej w Łopatynie, w pisań* j w re­
jestrze handlowym. Komisarz ugodowy p. 
Wilhelm Pichlcr, naczelnik sądu grodzkiego 
w Łopatynie. Zarządca ugodowy p. Herman 
Wilder, właściciel realności i kupiec w Łopa­
tynie. Audjencja ugodowa w Sądzie grodzkim.



Sit .  6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 21  lutego 1929. Nr. 43

w  Łopatynie, dnia 5 marca 1929 o godzinie 
10-tcj przedpołudniem Czasokres do zgłosze­

n ia  wierzytelności do 1 marca 1929 w tymże 
Sądzie. 1348

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Złoczów, 8 lutego 1929.
Sa. 1/27/82. Dłużniczka: firma „Wielo­

pole" Przemysłowo-Handlowa Spółka z ogr. 
odp. we Wielopolu. Na wniosek wierzycieli 
Pawła i Marji małż. Wiktorów w Załużu zwo­
łuje się na dzień 21 lutego 1929 godz. 9-ta 
rano w tut. Sądzie zgromadzenie wierzycieli. 
Przedmiotem rozprawy będzie a) powzięcie 
uchwały w sprawie sprzedaży majątku rucho­
mego masy konkursowej, b) zniesienia kon­
kursu. 1259

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Sanok, 26 stycznia 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM ARŁEGO .
T. 144/28/4. Konstantyn Hawryłów z 

Ułycznego, powiat Drohobycz, jako żołnierz 
ukraiński cofnął się w roku 1919 na Ukrainę 
i od tego czasu ślad po nim zaginął. Wzywa 
się, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi ad­
wokatowi Jackowskiemu w Samborze wiado­
mości o powyż wymienionym a po 1 lutym 
1930 wyda się ostateczne orzeczenie. 12S3 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 30 listopada 1928.

T. 222/24. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Katarzyna z Boj­
ków Kryształ z Gajów niżnych wniosła na 
uznanie za zmarłego jej męża Michała Krysz- 
tała i uznanie małżeństwa zawartego z nim 
22 lutego 1914 za rozwiązane. Z  poświadcze­
nia Zwierzchności gminnej oraz zaprzysię­
żonych zez nań wnioskodawczym wynika, że 
Michał Kryształ powołany w 1915 roku do
wojska austr. węg. był w 1918 r. w domu na
urlopie i odszedł na front włoski i od tego 
czasu brak o nim wszelkiej wiadomości. Za­
chodzi więc domniemanie że nie żyje. Na
podstawie ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dzpp. wdraża się postępowanie celem uznania 
za zmarłego Michała Kryształa. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi lub kuratorowi drowi Rudolfowi Jac­
kowskiemu, którego ustanawia się równocześ­
nie obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o 
powyż wymienionym. Sąd tutejszy na po­
nowną prośbę po dniu 15 sierpnia 1929 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. I 2S4

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, 7 marca 1925.

T. 303/24. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Katarzyna Cybulka z 
Błażowa podała o uznanie męża Michała Cy- 
bulki za zmarłego. Z poświadczenia Zwierz­
chności gminnej oraz zaprzysiężonych zeznań 
wnioskodawczym i świadków ks. Mikołaja II- 
nickiego i Michała Cybulki wynika, że Michał 
Cybulka, mąż Katarzyny powołany w 1914 
roku do armji austr.-węg. służył na froncie 
włoskim i stamtąd przyjeżdżał na urlop jesz­
cze w r. 1918, zaś we wrześniu 1918 przyszła 
wiadomość od wojskowego duszpasterza, że 
zginął i pogrzeb jego się odbył, zachodzi więc 
domniemanie, że nie żyje. Na podstawie ustawy 
z dnia 31 marca 19x8 Nr. 128 Dzpp. wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
Michała Cybulki męża Katarzyny. Wydaje się 
ogólne wezwanie, aby udzielono lą d o w i lub 
kuratorowi Dr. Marjanowi Szanserowi wiado­
mości o powyż wymienionym. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 15 sierpnia 1929 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. I 2S 5 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 19 marca 1925

T. 149/28/4. Józef Heublum z Borysła­
wia, jako żołnierz austrjacki, padł w maju 
19 17  na froncie włoskim. Wzywa się, aby u- 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż wymie­
nionym, a po 6 miesiącach wyda się orze­
czenie. I2 J7

Sąd okręgowy, Oddział V.
s Sambor, 30 listopada 1928.

T. 62/26/4. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Stefan Kusznir, syn 
Iwana z Benkowej Wiszni pow. Rudki jako 
żołnierz austrjacki walczył na froncie wło­
skim skąd dostał się do niewoli i tutaj miał 
umrzeć w r. 1917. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie aby udzielono Sądowi lub kurato­
rowi Dr. A. Menkesowi adw. w Samborze 
wiadomości o powyż wymienionym. Sąd tu­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 15 sierp­
nia 1929 rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego. 1258

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 16 grudnia 1926.

T. IV. 153/26/3. Wojciech Liszka, urodzo­
ny w Kasince małej, 1882, żołnierz austrjacki, 
zaginął na wojnie 1915. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania go zmarłym, wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 miesią­
cach, na ponowną prośbę wyda się orzecze­
nie. 1290

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, r i  lutego 1927.

T. IV. 147/27/10. Józef Dudzik, urodzony 
w Łostówce 1866, żołnierz austrjacki, zaginął 
na wojnie 1917- Wdrażając postępowanie ce­
lem udowodnienia jego śmierci, wzywa się o 
udzielenie o nim wiadomości. Po 3 miesiącach 
wyda się orzeczenie. _ 1292

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Nowy Sącz, 8 stycznia 1929.

T. IV. 131/27/12. Józef Basta, urodzony 
w Woli Kurowskiej 1834, przed około 20 laty 
wyemigrował do Ameryki, gdzie około r. 1923 
zaginął bez śladu. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go zmarłym, wzywa się o udzie­
lenie o nim wiadomości. Po roku, na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 1291

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 5 października 1928.

T. IV. 154/27/10. Wojciech Malik z Kroś­
cienka, żołnierz austrjacki, zaginął w niewoli 
rosyjskiej 1917. Wdrażając postępowanie ce­
lem udowodnienia jego śmierci, wzywa się o 
udzielenie o nim wiadomości. Po 3 miesią­
cach wyda się orzeczenie. 1293

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Nowy Sącz, 7 stycznia 1929.

T. IV. j 1/28/9. Błażej Wojciechowski z 
Michalczowy, żołnierz austrjacki, zaginął na 
wojnie 1914. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go zmarłym wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach na ponow­
ną prośbę wyda się orzeczenie 1294

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Nowy Sącz, 5 stycznia 1929.

T. IV. 85/28/4. Stanisław Siciarz z Męciny 
żołnierz austrjacki, zaginął w niewoli rosyj­
skiej w roku 1917. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go zmarłym, wzywa się o u- 
dzielenie o nim wiadomości. Po 6 miesiącach, 
na ponowną prośbę, wyda się orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 3 października 1928. 1295

T. IV. 95/28/5. Michał Kaczmarczyk, uro­
dzony w Ratułowie 1868, zdezerterował z woj­
ska austrjackiego około roku 1890 i odtąd za­
ginął bez śladu. Wdrażając postępowanie ce­
lem uznania go zmarłym, wzywa się o udziele­
nie o nim wiadomości. Po roku, na ponowną 
prośbę, wyda się orzeczenie. 1296

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 30 grudnia 1928.

T. IV. 106/28/3. Marjanna z Wiktorów 
Ormantowa, żona Łukasza, urodzona w Złot- 
nem 1881, zaginęła w Ameryce przed około 
23 laty. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia jej zmarłą, wzywa się o podanie wiado­
mości o niej. Po roku na ponowną prośbę, 
wyda się orzeczenie. 1297

Sąd okręgowy, Oddział IV
Nowy Sącz, 24 sierpnia 1928.

T. 24/20/4. Wiktor Dumański, urodzony 
dnia 10 marca 1878 w Brykuli starej powiat 
Trembowla, powołany w czasie ogólnej mobi­
lizacji do wojska austrjackiego dostał się do 
niewoli rosyjskiej i miał tam umrzeć w roku 
1915 lub 1916. Na prośbę żony jego Marji 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się, ażeby uwiadomiono Sąd 
lub kuratora i obrońcę węzła małżeńskiego 
adw Mironowicza w Tarnopolu o zaginionym 
do 6 miesięcy. 2334

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 24 października 1920.

T. 179/27/5. Wasyl Pańkiewicz, urodzony 
4 maja 1888 w Czerniszówce powiat Skałat, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj­
ska austrjackiego w przebiegu wojny dostał się 
do niewoli rosyjskiej z której dotychczas nie 
powrócił. Wobec tego wdraża się na prośbę 
żony Marji postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się aby do pół roku udzie­
lono Sądowi lub kuratorowi adw. drowi Lan- 
desbergowi w Tarnopolu wiadomości o za­
ginionym. 1335

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 20 grudnia 1927.

T. 151/28/5. Damian Jawny, urodzony 14 
listopada 1872 w Zarudziu powiat Tarnopol, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj­
ska austrjackiego zaginął w niewoli rosyjskiej. 
Na prośbę żony jego Anny wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. dra Horowitza w Tarnopolu
0 zaginionym 1336

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 10 października 1928.

T. 210/28/5. Eljasz Mysuła, urodzony 20 
lipca 1874 w Tarnopolu powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
miał umrzeć w niewoli rosyjskiej w roku 1920. 
Na prośbę żony jego Antoniny wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego
1 wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomio­
no Sąd lub kuratora adwokata dra Gerstma- 
na w Tarnopolu o zaginionym. 1337

Sąd okr-eowy, Oddział V.
Tarnopol, 17  listopada 1928.

T. 218/28/5. J an Kawun, urodzony 4 paź­
dziernika 1881 w Postołówce powiat Husia- 
tyn, zamieszkały w Tarnopolu, żołnierz 15 p. 
p. zmarł w niewoli włoskiej. Celem udowod­
nienia zaszłej śmierci wzywa się ażeby do 3 
miesięcy uwiadomiono Sąd o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 8 października 1928. 1338

T. 1/29/3. Feliks Cymbała, urodzony 23 
maja 1874 w Draganówce powiat Tarnopol, 
żołnierz 35 p. obrony krajowej zmarł w nie­
woli rosyjskiej 1917 roku. Celem udowod­
nienia zaszłej śmierci wzywa się ażeby do 3 
miesięcy uwiadomiono Sąd o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 6 lutego 1929. 1346

T . 397/28. Edykt. Karol Iżewski, syn Adal­
berta z Świdowej, żołnierz b. armji austr., za­
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Hryńczyszyna adw. w Czortkowie do 
dnia 15 sierpnia 1929. 814

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Czortków, 17 stycznia 1929.

T. 148/28/3. Bartłomiej Cisiak, urodzony 
5 września 1878 w Łozówce, powiat Skałat, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego, zaginął w niewoli ro­
syjskiej. Na prośbę żony jego Justyny wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. Csillika w Tarno­
polu o zaginionym. 697

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 8 sierpnia 1928.
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Urząd Wojewódzki Lwowski. — Dyrekcja 
Robót Publicznych.

L. DRP/IV-io6i/i929-
KO M U N IKAT O PR ZETA R G U  

O FERTOW YM .
Podaje się do publicznej wiadomości, że 

przetargi na dostawę materjałów szutrowych 
i kamienia do pokrycia dróg państwowych 
i wojewódzkich, w roku budżetowym 
1929/1930 w Województwie Lwowskiem, od­
będą się w dniach 7, 8, 1 1  i 18 marca 1929 
w Urzędzie Wojewódzkim Dyrekcji Robót 
Publicznych we Lwowie. — Wszelkie bliższe 
warunki dostaw etc. podają „Ogłoszenia Prze­
targu" wysłane do wszystkich Państwowych 
Zarządów Drogowych, Okręgowych Zarzą­
dów Dróg Samorządowych, Powiatowych Za­
rządów Drogowych, Wydziałów Powiatowych, 
Starostw Powiatowych i Magistratów ważniej­
szych miast, celem ogłoszenia na tablicach u- 
rzędowych. 1 3 S 8-3

Lwów, dnia 14 lutego 1929.
Za Wojewodę:

Inż. Bratro, m. p. 
Dyrektor Robót Publicznych.

OGŁOSZENIE. Potrzebni rutynowani akwi­
zytorzy do zbierania reklam dla Pierwszego 
w kraju przedsiębiorstwa „Reklamowego" 
na cały teren Rzeczypospolitej Polskiej 
„Pierwsze Przedsiębiorstwo Lotnego Kina 
Oświatowo-Reklamowego" i-sza Brygada. 
Częstochowa, Wilsona 14. I 3S S~2

OGŁOSZENIE.
N a rzecz Kasy Zaliczkowej w 

Olesku w likwidacji odbędzie się 
w drodze dobrowolnej licytacji w 
urzędzie miejskim w Olesku dnia 
26 lutego 1929 o godzinie 10-tej 
sprzedaż realności objętej whl 31 
składającej się z parceli budowl. 58/1 
na której jest dom mieszkalny tu 
dzież połowy ciała hip. whl 2 7 3 8  
składającego się z pgr. 899/2. Re­
alność jest własnością Kasy Zalicz­
kowej w Olesku w stanie likwidacji. 
Cena wywołania 500 dolarów. Bliż­
sze warunki w urzędzie miejskim w 
Olesku.

Sokalski m. p.
Burmistrz

JU Ż  W Y S Z E D Ł  Z D R U K U
TOM IX-ty

Z U K E R K A N D L A  W Y D A W N IC T W A
PO LSKICH  USTAW  PAŃSTWOWYCH 

obejmujący

REGULAMIN SĄDOWY
I W SZYSTKIE INNE ROZPORZĄDZENIA 
W YKONAW CZE DO PRAW A O USTRO ­

JU  SĄDÓW  POW IATOW YCH

Cena I-go egz. w eleg. oprawie kartonowej 
Z ł. T 8 ® ,  z kosztami posyłki zwyczajnej 
Z ł 2 *1 0  przy otrzymaniu należytości z góry, 
zaś za pobraniem pocztowem Z ł. 3 -10.

DO N ABYCIA WE W SZYSTKICH  
KSIĘGARNIACH  O RAZ W PROST 
W KSIĘGARN I W Y D A W N I C Z E J  

W IL H E L M A  Z U K E R K A N D L A  
W  Z Ł O C Z O W IE

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Spółki A kcyjnej pod firm ą:

J U L J U S Z  M E I N ;
IMPORT KAWY I HERBATY SP. AKC.

odbędzie się dnia 8 marca 1929, o godzinie 12-tej 
w biurach Banku Dyskontowego Warszawskiego, od­

działu we Lwowie przy ul. Trzeciego Maja 14,
z następującym porządkiem dziennym:

1. Przyjęcie do wiadomości i zatwierdzenie sprawozdania Rady 
Zawiadowczej, ustalenie bilansu rocznego i udzielenie abso 
lutorjum po wysłuchaniu rewizorów rachunkowych.

2. Powzięcie uchwały w przedmiocie użycia czystego zysku.
3. Wybór członków Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących 

oraz uchwała w sprawie poborów członków Komitetu Wy­
konawczego.

4. Wybór rewizorów rachunkowych na rok administracyjny 
1929 i ustalenie ich wynagrodzenia.

5. Powzięcie uchwały w sprawie przeniesienia siedziby spółki 
ze Lwowa do Warszawy.

6 . Zmiana statutu.
7. Wnioski członków.

Uprawnieni do głosowania na Walnem Zgromadzeniu są akcjo- 
narjusze, którzy najpóźniej na 6 dni przed Walnem Zgromadzeniem 
złożą akcje, uzasadniające ich prawo do głosowania wraz z nieza- 
padłemi kuponami w kasie spółki lub w Banku Dyskontowym W ar­
szawskim w Warszawie, oddziałach tego Banku we Lwowie i D ro­
hobyczu, lub też w Akcyjnym Banku Hipotecznym we Lwowie lub 
Krakowie. Posiadanie 10 akcyj 1 emisji złotowej daje prawo do 
jednego głosu na Zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu. Prawo gło­
sowania może być wykonane osobiście, bądź też plzez pełnomocnika. 
Pełnomocnictwo musi być pisemne i przedłożone najpóźniej w trzy 
dni przed Zgromadzeniem Radzie Zawiadowczej. Pełnomocnik nie 
musi być akcjonarjuszem Spółki.

C en a  ogłoszeń  s Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 35  g r .j za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadesłane"1 
i nekrologji 40  g r . j  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 5 0  g r . ;  po kronice 5 0  gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 3 ®  gr - 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g ir,?  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 ®  s Ł ,  tekstowa 6 0 0  z t., pierwsza (pod nagłówkiem) 3® ®

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 °/o> zamiejscowe 30 'J/n droższe.

„Drukarnia Polska", Lwów, hL Cłsorążczyzny 17, telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ry c z a łte m .


